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Z dużym wyprzedzeniem przygotowujemy numer lutowy. Nie widzimy zimy za oknem, przygotowujemy sie do 
świąt i zakończenia roku 2007.

Natomiast docierają do nas niepokojące wieści związane z kolejnymi ogniskami ptasiej grypy. Specjaliści 
weterynarii uspakajają, że dla człowieka jest niegroźna, po przestrzeganiu i spełnianiu waruńków podawanyoh 
przez media. Jedni się boją, inni lekceważą problem. Z  punktu widzenia gospodarczego są to ęgromne strfily. 
Ministerstwo Rolnictwa i Środowiska deklaruje odszkodowania.

Zima, to okres trudny dla dzikich zwierząt i psów stróżujących. Zadbajmy o przytulną budęfkuclią, osłoniętą 
od wiatru, deszczu. Nie wiążmy psa na łańcuchu, a zadbajmy o właściwe ogrodzenie, aby nie mógł nikomu 
zagrażać. Karmmy ptaki tylko w okresie śniegu i silnego mrozu. W innych przypadkach nie ma tafciej potrzeby, bo 
one same znajdują sobie pożywienie i pozwalają zachować równowagę w ekosystemie, wyczyszczą, teren ze 
szkodników i np. z nasion chwastów i nie tylko.

My ciągle zabiegamy o partnerów do współpracy w upowszechnianiu wiedzy ekologicznej wśróa naszego 
społeczeństwa. Zainteresowanie wzrasta wśród specjalistów od ochrony środowiska, profilaktyki prozdrowotnej 
i ich odbiorców, czyli naszych czytelników. Firmy, instytucje, nasi Członkowie Wspierający, aktywnie, mery­
torycznie i finansowo włączają się w promocje swoich produktów, regionów, urzędów tworząc warunki 
budowania Państwa Obywatelskiego, przyjaznego dla środowiska i jego użytkowników. Ale są i tćt$>urzędnicy, 
którzy nasze szczere intencje, starania odbierają jako „nachalność ” a nawet nas obrażają i to na piśmie. Ale na 
takie interpretacje też nie mamy wpływu i są to pojedyncze przypadki, którymi do końca nie powinniśmy się t 
przejmować. Wszystko wskazuje na to, że proces ten, choć bardzo mozolnie, przechodzi powoli w fazę  aktywnego 
działania i realizację. *. I  J

Niektórzy prominenci głoszący wcześniej negacje w tej sprawie, dziś zmieniają zdanie, a przynajmniej udają, 
ze są z nami. czyli ze społeczeństwem pozytywnie nastawionym do siebie i do środowiska.

Proces zmian na lepsze, zawsze cieszy Obywateli. Doświadczeni różnymi przykrościami i częstę ■"walką 
z wiatrakami ”, nie poddajemy się i próbujemy zmieniać świat na lepsze. Czym więcej przekonamy nie 
przekonanych do naszych zadań, tym szybciej osiągniemy cel większej świadomości społecznej, co do roli 
przyrody w naszym życiu.

Będziemy wdzięczni za czyste rzeki, łasy, parki, miasta, wioski, ulice, drogi... Soczysta, nieskażona zieleń, 1 
śpiew ptaków, kumkające żaby, przemykające jaszczurki, krzyczące bażanty itp. menażeria, będzie napawać.nas 
chęcią dożycia a radość, rozpierać nasza dumę z wykonywanej pracy.

Więc, zwracajmy uwagę na otaczający nas świat i nie niszczmyjego piękna, swoją nieodpowiedzialnością. ' |
Bądźmy kulturalni i zachowujmy się z  szacunkiem do ludzi i przyrody, a oni odwzajemnią Nam się 

wielokrotnie. Przymfla i takskprywje ludzkie błędy, natomiast z  człowiekiem jes t już gorzej, bo nie zawsze reaguje * *
pozytywnie nązwmconą  Mwegę.HJL

0 ^  Z  nadzieją i szacunkiem
dla naszych C zytelników

mgr inż. (Ryszard ęruszczyńsfo

n d /

Tło: fot. Aleksandra Zasańska

Od Redakcji
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 -
Art. 5. Rzeczpospolita Polska strzeże niepodległości 
i nienaruszalności swojego terytorium, zapewnia wol­
ności i prawa człowieka i obywatela oraz bezpie­
czeństwo obywateli, strzeże dziedzictwa narodowego 
oraz zapewnia ochronę środowiska, kierując się zasa­
dą zrównoważonego rozwoju.

\ ___________________________________________

 ^
Art. 31 ust. 3 Ograniczenia w zakresie korzystania
z konstytucyjnych wolności i praw mogą być ustana­
wiane tylko w ustawie i tylko wtedy, gdy są konieczne 
w demokratycznym państwie dla jego bezpieczeństwa 
lub porządku publicznego, bądź dla ochrony środo­
wiska, zdrowia i moralności publicznej, albo wolności 
i praw innych osób. Ograniczenia te nie mogą naru­
szać istoty wolności i praw.

V____________________________________________________________ /

Ochrona środowiska 
w Konstytucji RP

K onstytucja (łac. constitutio - ustanowienie) jest aktem  prawym  
o szczególnym  znaczeniu politycznym , określającym  przede w szy­
stkim  zasady organizacji i funkcjonowania aparatu państwa oraz 
podstawow e prawa i wolności obyw atelskie. K onstytucja Rzeczy­
pospolitej Polskiej jest najważniejszym  aktem  prawnym  (ustawa  
zasadnicza) w Polsce, uchwalonym  2 kwietnia 1997 roku przez 
Zgrom adzenie Narodow e, a zatw ierdzonym  w ogólnonarodowym  
referendum  25 m aja 1997 roku.

Po raz p ierw szy  ochrona środow iska zosta ła  w prow a­
dzona do K onstytucji w  1976 roku. Polska ustaw a zasadnicza 
należy do najbardziej ekolog icznych  w  E uropie, p rob lem a­
tyka ochrony  środow iska po jaw ia się w K onstytucji siedm io­
krotnie. K onstytucja R zeczypospolitej Polskiej określa  ram y 
praw ne ochrony środow iska i z rów now ażonego  rozw oju  
w  sposób bezpośredni oraz pośredni. B ezpośrednio  w  usta ­
w ie zasadniczej regulow ane są  kw estie ochrony  środow iska 
w art. 5, art. 31 ust. 3, art. 68 ust. 4, art. 74 i art. 86. Ponadto 
K onsty tucja  zaw iera  cały  szereg  innych przep isów  pośrednio  
dotyczących  problem atyki ekolog icznej. Pom im o, iż w prost 
nie odnoszą  one do ochrony  środow iska, zaw iera ją  w ażne 
postanow ien ia  dla zakresu  i sposobu je j w ykonyw ania. 
K w estie, do tyczące ochrony  środow iska, w  u jęciu  konsty tu­
cyjnym  odnoszą  się do ochrony przed uciąż liw ościam i, za ­
nieczyszczeniam i, ja k  rów nież do ochrony przyrody  w  rozu­
m ien iu  ustaw y o ochronie przyrody.

Z asadnicza ro lę  w  kw estii ochrony  środow iska w  K on­
stytucji RP odgryw a artykuł 5, który  um ieszcza p rob lem a­
ty k ę  e k o lo g ic z n ą  p o śró d  fu n d a m e n ta ln y c h  w a rto śc i 
stanow iących podstaw y ustro ju  państw a, poniew aż usy ­
tuow any je s t w  pierw szym  rozdziale ustaw y zasadniczej. 
Państw o polskie zobow iązane je s t zapew nić ochronę środo­
w iska  w  taki sposób, aby rozw ój spo łeczno-gospodarczy  jak  
rów nież jak ieko lw iek  działan ia  rozw ojow e sterow ane przez 
aparat państw ow y nie dokonyw ały  się kosztem  niszczenia 
środow iska lub m am o traw ien ia jeg o  zasobów , ja k o  podstaw y 
życia  cz łow ieka na ziem i. S tanow i to bardzo now oczesne 
podejście  do kw estii ochrony środow iska jak o  podstaw ow ej 
funkcji p a ń s tw a , naw iązu jące do idei konferencji O N Z  „Ś ro­
dow isko i R ozw ój” , k tó ra  odbyła  się w  czerw cu 1992 roku 
w  R io  de Janeiro  i harm onizu jące pod  tym  w zględem  z pod­
staw ow ym i praw am i ustro jow ym i U nii E uropejskiej zaw ar­
tym i w  T raktacie am sterdam skim .

Z aliczen ie  w  arty ­
k u le  5 K o n s ty t u c j i  
o c h ro n y  ś r o d o w is k a  
i z rów now ażonego  roz­
w oju  do podstaw ow ych  
z a s a d  u s t r o j o w y c h  
R z e c z y p o s p o lite j  n ie  
oznacza jednak  prym atu  
ochrony  środow iska w obec innych zadań pań-stw a. W yraźnie 
w idać to  w  artykule 31 ust. 3 ustaw y zasadniczej. P rzepis ten 
co praw da podkreśla  istotna ro lę ochrony  środow iska, ale 
jednocześn ie  w skazuje na je j og ran iczen ie  poprzez  konie­
czność w yw ażenia  w ym agań  ochrony środow iska w zględem  
konsty tucy jnych  praw  i w olności.
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reguluj 
w ie art.

P o nad to  innego  ro d za ju  
og ran iczen ie  kom petencji regu ­
lacyjnych w  dziedzin ie  środo­
w iska zaw arte  je s t pośrednio  
w  artyku le  217  K onsty tucji. 
W  k o n tekśc ie  tego  p rzep isu  
określan ie  staw ek op łat za  go ­
spodarcze korzystan ie  ze  śro­
dow iska  w  drodze rozporządze­
nia, stosow ane p rzed  w ejściem  
w  życie ustaw y Prawo Ochrony 
Środowiska rodziło  w ątp liw ości 
co do swej zgodności z u staw ą 
zasadniczą. D latego też w  u sta­
w ie Prawo Ochrony Środowiska 
przy jęto  odm ienne rozw iązan ie; 
form alnie  art. 290 tej ustaw y 
ustala  górne staw ki opłat, na to ­
m iast w  prak tyce ich w ysokość 

e rozporządzen ie  R ady M inistrów , w ydane na podsta- 
290 ust. 2 Prawa Ochrony Środowiska.

Art. 217 Nakładanie podatków, innych danin 
publicznych, określanie podmiotów, przedmiotów  
opodatkowania i stawek podatkowych, a także zasad 
przyznawania ulg i umorzeń oraz kategorii podmiotów 
zwolnionych od podatków następuje w drodze ustawy.

Art. 74.
1. Władze publiczne prowadzą politykę z.apewniającą 
bezpieczeństwo ekologiczne współczesnemu i przy­
szłym pokoleniom.
2. Ochrona środowiska jest obowiązkiem władz 
publicznych.
3. Każdy ma prawo do informacji o stanie i ochronie 
środowiska.
4. Władze publiczne wspierają działania obywateli na 
rzecz ochrony i poprawy stanu środowiska.

W ładze publiczne m a ją  rów nież  obow iązk i w  zakresie  
ochrony  środow iska zw iązane z p raw em  do ochrony  zdrow ia, 
zgodn ie  z art. 68 ust. 4 K onstytucji.

r
Art. 232. W celu zapobieżenia skutkom katastrof 
naturalnych lub awarii technicznych noszących 
znamiona klęski żywiołowej oraz w celu ich usunięcia 
Rada Ministrów może wprowadzić na czas oznaczony, 
nie dłuższy niż 30 dni, stan klęski żywiołowej na części 
albo na całym terytorium państwa. Przedłużenie tego 
stanu może nastąpić z.a zgodą Sejmu.

K onsty tucja  RP nakłada generalny  obow iązek  ochrony 
środow iska w  artykule 86. T roska o stan środow iska należy 
do podstaw ow ych  obow iązków  obyw ateli. P rzepis ten sta­
now i odzw iercied len ie  zasady  „zan ieczyszczający  p łac i” 
z art. 7 ustaw y Prawo Ochrony środowiska.

P olska u staw a zasadn icza  nak łada rów nież szereg  
obow iązków  w  zakresie  ochrony  środow iska na w ładze 
publiczne. O kreśla  je  p rzede w szystk im  artykuł 74, k tó ry  
w  całości pośw ięcony  je s t prob lem atyce ekologicznej. 
Ponadto  ustęp  3 tego  artykułu  odnosi się do pow szechnego  
p raw a do inform acji o  środow isku.

Rola przepisów konstytucyjnych jest niezwykle 
ważna, są one bowiem zawarte w akcie prawnym
0 najwyższej mocy prawnej i wszystkie inne normy
1 zasady polskiego prawa muszą być zgodne z ustawą 
zasadniczą. Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 2 kwietnia 1997 roku reguluje podstawy 
ochrony środowiska w sposób szeroki i komple­
ksowy, jednak przepisy ustawy zasadniczej odno­
szące się do problematyki ekologicznej, wymagają 
doprecyzowania w aktach prawnych niższej rangi. 
Poznanie uregulowań konstytucyjnych w zakresie 
zagadnień środowiskowych jest bardzo istotne, gdyż 
pozwala uświadomić nam, że środowisko naturalne 
jest naszym wspólnym dobrem, a egzekwowanie 
jego ochrony stanowi realizację naszej obywatel­
skiej, konstytucyjnie zagwarantowanej wolności.

,    '
Art.. 86. Każdy jest obowiązany do dbałości o stan 
środowiska i ponosi odpowiedzialność za spowodo­
wane przez siebie jego pogorszenie. Zasady tej odpo­
wiedzialności określa ustawa.

mgr %ata.rzyna Mróz

Ryc. I. Obraz Jana Matejki upamiętnający uchwalenie Konstytucji 3 maja
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Prawo Ochrony Środowi

tzas wielkich wyzwań
Rozmowa z Proi. Maciejem JYowickim, Ministrem Środowisku

Do Polski płynie wiel­
ka fala euro na ochro­
nę środowiska. Czy 
rzeczywiście to naj­
większe pieniądze ja ­
kie kiedykolwiek do­
staliśmy z Unii?

- To prawda. W latach 
2 0 0 7 -2 0 1 3 , zg o d n ie  
z Programem Operacyj­
n ym  In fra stru k tu ra  
i Środowisko, uzyska­
my blisko 5 mld euro na 
budowę nowoczesnych  
oczyszczaln i ścieków  
czy kanalizacji, a także 
na edukację ekologi­
czną i ochronę przy­
rody. Bez tych pienię­
dzy nie będzie m ożliwe 
w y p e łn ien ie  p roek o­

logicznych zobowiązań jakie poczynił nasz kraj w Tra­
ktacie Akcesyj nym z Unią Europej ską.

Ryc. 1. Prof Maciej Nowicki, 
Minister Środowiska (fot. Robert 
Borkacki)

Jak dotąd bardzo kiepsko radzimy sobie z tymi 
zobowiązaniami. Czy nadążamy za europejskimi 
normami zagospodarowania odpadów i ochrony wód?

- Z ochroną wód, mimo ogromu prac wykonanych  
w  ubiegłych latach, mamy jeszcze sporo zaległości. Do 
naszych oczyszczalni trafiają ścieki od 57 proc. m ie­
szkańców Polski. Tymczasem w przodujących krajach 
Unii ta statystyka jest dużo lepsza. O czyszczalnie 
pracują aż dla 80 do 90 proc. mieszkańców. Inne ważne 
zagad n ien ie  to popraw a gospodarki odpadam i 
komunalnymi. W ciąż daleko nam do uzyskania 
europejskich poziom ów utylizacji odpadów i ich 
recyklingu. Bez podjęcia energicznych działań w tej 
dziedzinie grożą nam za to dotkliwe kary finansowe.

A może unijne środki to tylko początek wielkich 
kłopotów? Czy jesteśmy przygotowani na obsługę tak 
potężnych projektów?

- Aby osiągnąć ten cel potrzebna jest nadzwyczajna 
mobilizacja, zarówno po stronie beneficjentów - czyli 
głów nie samorządów, jak i naszych krajowych  
instytucji, które będą zajmowały się przekazywaniem  
im tych środków finansowych. Mam na m yśli przede 
wszystkim Narodowy Fundusz Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej oraz W ojewódzkie Fundusze.

Liczy Pan na instytucje, które jeszcze niedawno miały 
zostać zlikwidowane jako „zbędne”? Przynajmniej tak 
oceniała je  była wicepremier Gilowska.

- Moje zdanie o tych funduszach jest zupełnie inne. 
Uważam, że Polska ma sprawdzony w kilkunastoletniej 
praktyce system finansowania ochrony środowiska. 
Próby jego zlikwidowania w  mom encie kiedy przed 
naszym krajem stoją tak wielkie wyzwania, m ogłyby  
skończyć się katastrofą. N ie poradzilibyśmy sobie 
z absorpcją środków unijnych. Przecież fundusze 
ekologiczne mają już doświadczenie przy wykorzy­
staniu licznych europejskich programów, np. PHARE 
c z y ISPA.

Podobno nasz system ma świetne oceny zagranicą?

- Potwierdzam. W tym roku jako wzorcowy ocenili go 
eksperci OECD Organizacji Współpracy Gospodarczej 
i Rozwoju. W Paryżu wydano specjalny podręcznik, 
adresowany do menedżerów, specjalistów i polityków  
z przykładami dobrych procedur analiz i ocen wniosków  
na finansowanie projektów z ochrony środowiska. Za 
dobry wzór są tam stawiane rozwiązania wypracowane 
m.in. przez polskie fundusze ekologiczne czy Fundację 
Ekofundusz.

rozmawiał 
mgr inż. Robert (Borkacki

Ochrona środowiska jest sprawą nad­
rzędną i apolityczną. Cieszy nas bardzo opinia 
Pana Prof. Macieja Nowickiego - obecnego Mini­
stra Środowiska, na temat roli funduszy ochrony 
środowiska w Polsce, jako sprawdzonych i skute­
cznych instytucji odpowiedzialnych za systemy 
finansowania i obsługi przedsięwzięć środowisko­
wych, w tym związanych z edukacja ekologiczną. 
Wypowiedź Pana Ministra bardzo uspokoiła nasze 
środowisko, szczególnie, że stoją przed nami coraz 
większe i nowe wyzwania związane z szerzeniem 
edukacji ekologicznej, a współpraca z funduszami 
ochrony środowiska daje możliwość realizacji 
naszych planów.

Redakcja
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N a pytan ie  chcesz być zdrow y? L ekarze odpow iadają  
to  n im  bądź?!

To pow iedzen ie m edyków  tłum aczą  tym , że aż  w  70-80 
procentach zdrow ie zależy  od nas sam ych. W  znacznej m ie­
rze to od nas, przecież  zależy  czy prow adzim y rac jonalny  tryb 
życia , p rzestrzegam y zasad higieny, palim y papierosy  i p ije­
m y alkohol oraz realizu jem y fizyczny  ruch. A  najw ażn ie jszą  
sp raw ą je s t, czy  w łaściw ie się odżyw iam y? Pod pojęciem  
w łaściw ie, każdy  z  nas inaczej to  rozum ie. C zyli nie tak, jak  
za k ró la  Sasa: „ j e d z ,  p ij i popuszczaj pasa

N ow a nauka o żyw ieniu  potw ierdza, że w łaściw e żyw ie­
nie stanow i jed en  z w arunków  dobrego zdrow ia. M oim  zda­
niem  najw ażniejszy. W ażnejest, co i ile jem y  o raz jak jem y ?

C złow iek  pierw otny  od chw ili po jaw ien ia  się na Z iem i 
ja d ł z konieczności, by nie um rzeć z głodu. W  m iarę  upływ u 
czasu jedzen ie  stało  się co raz  w ięk szą  przy jem nością , 
a w spółcześn i p roducenci p rześc iga ją  się w  tw orzen iu  ró ż ­
nych  produktów  żyw nościow ych , aby dogodzić  sm akoszom .

N aukow cy i specjaliści od żyw ienia , p racu jący  w róż­
nych insty tu tach , b ad a ją  i an a lizu ją  w yn ik i o w pływ ie p o ży ­
w ien ia  na  zdrow ie człow ieka. W yniki tych  badań  m a ją  usta­
lać, ja k  i czym  pow in ien  odżyw iać się człow iek , aby  zacho ­
w ać zdrow ie. W prow adzan ie  tej w iedzy  do ob iegu  je s t m ało 
upow szechnione, a specjaliści od p rodukcji, hand lu  i norm  
żyw ności zag łu sza ją  a larm istyczne sygnały  naukow ców
0 p rzestrzeganiu  zasad dobrego  żyw ienia .

C zym  bogatsze Państw o, tym  w ięcej
c h o ró b  cy w iliz a c y jn y c h  zw iązan y ch  
z  o ty łością. W idać to  po A m erykanach  
ich sposobie życia  i odżyw ian ia . O braz 
ten zaczyna się m alow ać negatyw nie 
rów nież w  E uropie, w  tym  i w  Polsce.

W  zw iązku  z nadm iarem  w ysokoka­
lo ry czn eg o  p o ży w ien ia  p o w iązan eg o  
z b rak iem  ruchu  pow odu je  pow staw anie, 
k iedyś rzadko  spo tykanych  chorób  cyw i­
lizacyjnych takich , ja k  zaw ał serca, nad ­

ciśnienie a z tym  zw iązane udary  m ózgu, cukrzyca, a na jw ię­
cej now otw orów  i je szcze  innych niedom agań  zdrow otnych.

W yścig naukow ców  w badaniach  koncen tru jących  się 
nad  zapobieganiem  chorobom  cyw ilizacy jnym  przegryw a 
z rek lam ow aniem  coraz  w iększej ilości now ych  produktów  
asortym entu  spożyw czego, przy  tym  zaw ierających , często  
pozostające zw iązki szkodliw e, używ ane do ochrony  roślin
1 konserw acji produktów , czy też popraw y ich w yglądu  i sm a­
ku. Inni naukow cy tw ierdzą, że ja k  coś je s t zgodne z  norm ą, to 
je s t bezpieczne. Ja  tw ierdzę, że zw iązki chem iczne m ieszczą­
ce się naw et w  granicach norm y, odkładane w  d ługim  czasie 
w  naszym  organizm ie nie po zo sta jąo b o ję tn e  na zdrow ie cz ło ­
w ieka. Stąd coraz częściej ludzie bardziej uśw iadom ieni 
zw racają  uw agę na zw iązek  p rzyczynow y chorób  z pożyw ie­
niem . O czyw iście  nie m a diety  „cud” , k tóra zagw aran tu je  
nam  w 100 p rocentach  dobre zdrow ie.

N ie m niej jednak , coraz w ięcej p roducen tów  żyw ności 
w yróżnia  na etykietach , że dany p roduk t je s t np. b e z iy m e r -  
w antów . Coraz g ę ś c ie j  b io rąc z półki sk lepow ej produ^ ^r

ręki zw racam y u w a g ę ^ a  e tyk ięęie , nie ty lko  na datę  p rzyda^  ^  
tności, ale jak ie  zw iązki (dodatk i) zaw iera  produkt. K ażdyJu t.v 
pujący, k tó ry  gdziekolw T elfprzeczytal lub zdobył w iedzę na 
tem at dodatków  do żyw ności i ich w pływ ie na nasze zdrow ie, 
analizu je  i w tedy  zapala  m u się św iatełko  „w m y ślen fu  i decy- 
z j io je g o  zakup ie” .

D uża część spo łeczeństw a kupując, patrzy  na produkt 
spożyw czy  tak , aby  go było  dużo i tanio , a  nie na to  co on za ­
w iera. I tak  czy tam y w hasłach m arketingow ych , że jak iś  tam  
produkt w  opakow an iu  zaw iera  g ratis za  tą  sam ą cenę, a to  ju ż  
je s t zachę tą  do je g o  zakupu. P ośp iech  i tem po życia , które 
w idać w  m arketach , naw et w  n iedzielę , to  pełne kosze p rodu ­
któw  z takim i okazjam i.

Społeczeństw o pam iętające puste  półki z  octem , dziś d e ­
lektuje się  dostatk iem  artyku łów  w  p rzeróżnych  ko lo row ych  
opakow aniach  i tych  w  prom ocji i tych ju ż  bez p rom ocji. Z a­
rab iam y coraz  w ięcej, w ięc  i pozw alam y sobie  na  w ięcej, 
w ied ząo  tym  specjaliści od m arketingu.

R adzim y, w ięcej rozsądku  i zw oln ijm y tem po, zasta ­
nów m y się  nad  tym , co kupu jem y i co  jem y. Z najdźm y trochę  
czasu  n a  dokszta łcan ie  się  w  dziedzin ie  żyw ien ia , sw oich 
złych  naw yków  i ich w pływ ie  na  nasze zdrow ie. M am y ty lko  
jed n o  zdrow ie, jed n o  życie  i n ie  je s t ono aż tak  d ług ie , aby 
m arnow ać je  w  ogrom nej m ierze czasow ej na  pogoń  i za  d o ­
bram i m ateria lnym i. D u żą  część tego  życia  spędzam y p rzed  
te lew izorem , w  korkach  sam ochodow ych czy autobusach , 
a naw et na  zakupach  w  m arketach.

O czyw iście  je s t też spora g rupa  spo łeczeństw a, k tó rą  nie 
stać naw et na podstaw ow e p rodukty  spożyw cze d la zaspo­
kojen ia  by tu  rodzinie. W idać to  na ekranach  telew izy jnych  
pokazujących , ja k  inni okazjona ln ie  dz ie lą  się sw oim  dobrem , 
kupując i pozostaw iając produkty  dla po trzebu jących . S ą to 
akcje  spek takularne, szczególn ie  w  okresie w igilii. W yzw a­
lają  się w tedy  w  nas em ocje, gesty  dobroczynności. A le  ja k  
św iat św iatem  zaw sze tak  było , od k iedy  rodził się stan  posia ­
dania, spo łeczeństw a dzieliły  się na b iednych  i bogatych  lub 
pow iedzm y zam ożnych , zaradnych  i m niej zaradnych.

W  każdym  ustro ju  zaw sze by ły  różne akcje np. szk lanka 
m leka, darm ow e posiłk i w  sto łów kach  szkolnych  d la  dzieci 
biednych , w ig ilie  dla bezdom nych . D ziś je s t podobn ie , czyli 
nic się nie zm ieniło . I tak  jed n i cho ru ją  z nadm iaru  po ży w ie­
nia, inni z je g o  braku  czy  też niedoboru.

Z aw sze najw ażniejsze je s t w łaściw e żyw ien ie  p o łączo ­
ne z odpow iednim  trybem  życia  tj. dobry  sen, ruch na 
św ieżym  pow ietrzu  i oczyw iście  pozy tyw ne nastaw ien ie  do 
ludzi i życia.

Jeżeli do końca  tego nie w iem y, w ięc  czy ta jm y na ten 
tem at, co rad zą  nam  specjaliści od zdrow ia, żyw ien ia  a to  na 
pew no uchroni nas w  bardzo  dużym  stopniu  od chorób  
cyw ilizacy jnych  i przed łuży  nam  jak że  szacow ne nasze życie. 
W ięc nie igrajm y z i^ w o im  z d ro w ie n jjr a  g ram y o d użą  sta-
w kę życie w  dobrym  zdrow iu!

mgr inż. (Ryszard yruszczyn.st{i

Cr z A /O O to iu /...

C zego zyczę sobie i Państw u

Zdrowie
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Zdrowie

Choroby nowotworowe
-ja k  pow stają, dlaczego i w  jaki sposób  

m ożem y się  przed n im i bronić?

Choroby nowotworowe stanowią grupę nabytych chorób gene­
tycznych, których podłożeni rozwoju są zaburzenia genetyczne, m ogą­
ce pojawiać się w różnych okresach rozwoju osobniczego człowieka. 
W  rozwoju now otw orów  kluczow ą rolę niew ątpliw ie odgryw a  
środowisko, jednak wyniki najnowszych badań w skazują, że w kance- 
rogenezie' niemal wszystkich guzów niezwykle istotne są również  
odziedziczone predyspozycje.

Pojęcie now otw ór używ ane je s t zarów no dla określen ia  
now otw orów  n iezłośliw ych, pó łzłośliw ych , ja k  i z łośliw ych. 
N ow otw ory  n iezłośliw e nie stanow ią  zw ykle zagrożen ia  dla 
życia  i charak teryzu ją  się pow olnym  w zrostem , nie pow odu­
ją c  n iszczen ia  tkanek  otaczających. S ą  one zazw yczaj dobrze 
odgran iczone od o toczen ia  i n ie tw o rzą  p rzerzu tów  odle­
g łych. N iew ielk ie  guzy o charak terze n iezłośliw ym  czasam i 
pozostaw ia się nieleczone, natom iast w iększe są  zw ykle usu ­
w ane, zw łaszcza  jeś li is tn ie ją  jak ieko lw iek  w ątpliw ości d ia ­
gnostyczne, dotyczące ich natury. N ow otw ory  n iezłośliw e 
m a ją  budow ę odpow iadającą  tkance , z  której się rozw inęły, 
a  usunięte w raz z torebką, k tóra  je  otacza, w  w iększości p rzy ­
padków  nie odrastają . O kreślam y je  m ianem  guzów  łagod ­
nych. N ow otw ory  o m iejscow ej z łośliw ości, czyli now otw o­
ry  pó łzłośliw e, to takie, k tóre zasadniczo  nie p o siada ją  zdo l­
ności do rozprzestrzen ian ia  się do innych części ciała, czyli 
n ie da ją  przerzutów , a le poprzez w olny, lecz system atyczny  
rozw ój m iejscow y, pow odu ją  uszkodzen ia  tkanek  z pow ik ła­
niam i w tórnym i. Z darza się rów nież, że  da ją  naw roty  po p ró ­
bach ich operacy jnego  usunięcia. Jednak  najliczn ie jszą  i naj­
g roźn ie jszą  g ru p ą  now otw orów  są  now otw ory  złośliw e, 
charak teryzujące się szybkim  w zrostem , naciekaniem  i n isz­
czen iem  tkanek otaczających  oraz dużą  sk łonnością  do na­
w ro tów  po operacji i do tw orzenia  przerzutów . N ajczęstsze 
now otw ory  złośliw e w  P olsce ok reśla  się  m ianem  raka, są  to 
now otw ory  złośliw e, pochodzące z tkanki nabłonkow ej. 
W yróżnia się  rów nież m ięsaki, czyli now otw ory  złośliw e 
pochodzące z tkanki łącznej, g ruczolaki lub raki g ruczołow e, 
pochodzące z tkanki gruczołow ej oraz szereg  innych.

Rak je s t w ynik iem  nieuporządkow anego  i n iepoham o­
w anego nam nażania  się kom órek. Proces rozw oju  guza no­
w otw orow ego na drodze kancerogenezy  chem icznej zacho­
dzi w ielostopniow o. P ierw szym  etapem  je s t in icjacja, pod­
czas której czynnik  kancerogenny2 przedostaje  się do 
kom órki i prow adzi do zm iany w  D N A . In icjacja  m oże być 
też w ynik iem  w prow adzenia  now ej inform acji genetycznej 
przez w irusy. W  trakcie tego procesu po jaw ia  się zm ieniona 
kom órka w określonej tkance pojedynczej. In icjacja  w yw oła­
na przez ekspozycję  na czynnik  rako tw órczy  je s t p rocesem  
n ieo d w raca ln y m , n a to m ias t sp o w o d o w an a  ek sp o zy c ją

Ryc.l. Zdjęcie rentge­
nowskie klatki piersiowej 
ukazujące raka płuc w le­
wym płucu

jed y n ie  na  czynnik  in icju jący  n ie p row adzi do rozw oju  no ­
w otw orów . K olejnym  etapem  je s t prom ocja, podczas której 
w  obrębie populacji potom nej kom órki po w sta ją  kolejne 
zm iany, aż do nabycia  cech m orfo log icznych  i b iochem i­
cznych kom órki now otw orow ej; kom órki te m a ją  zdolność 
m nożenia  się. P rom ocja  je s t p rocesem  bardziej w ydłużonym , 
w  k tó rym  n iew ątp liw e znaczenie  m a ją  czynnik i zw ane p ro ­
m otoram i. W  okresie tym  kom órki poddane są  presji środo­
w iska, co n iejednokro tn ie  prow adzi do zatrzym an ia  procesu 
pow staw ania now otw oru. D o czynników  zw aln ia jących  p ro ­
m ocję  za liczam y w itam inę  A  i je j pochodne chem iczne, a  do 
czynników  przysp ieszających  - pochodne forbo li3. E tapem  
końcow ym  je s t p rogresja , do której dochodzi w  okresie  osła­
b ien ia  hom eostazy  ustro jow ej4, np. o słab ien ia  im m unolog i­
cznego, czy  horm onalnego . P roces ten  prow adzi do w zrostu  
zm ien ionych  now otw orow o kom órek. P rzejaw em  progresji 
now otw oru, k tó ra  oznacza u jaw nien ie  się cech złośliw ości, 
je s t po jaw ien ie  się k lonów  kom órkow ych , posiadających  
po tencja ł do w zrostu  inw azyjnego  i tw orzen ia  przerzutów . 
P rogresja je s t procesem  nieodw racalnym  ze w zględu  na roz­
wój zm ian kario typow ych5 w  kom órce rakow ej. Z m iany  te 
m a ją  w pływ  na inw azyjność now otw orów  i generow anie 
przerzutów . D opiero  w  tym  okresie now otw ór m oże być roz­
poznany  klinicznie.

Poznanie charak terystycznych  cech etapów  pow staw a­
n ia  now otw orów  m a znaczny  w pływ  na m ożliw ość rozw oju  
zachow ań i działań  zapobiegaw czych  oraz leczenia. Fakt n ie­
odw racalności dz iałan ia  czynników  in icju jących  doprow a­
dził na przykład  do ogran iczen ia  ekspozycji ludzi na p ro ­
m ien iow anie w trakcie  d iagnostyki radiologicznej oraz na 
św iatło  u ltrafio letow e. Z naczenie  m a rów nież usuw anie 
czynników  prom ocyjnych , czyli na p rzykład  ograniczenie 
nadm iaru  tłuszczu  w  diecie, czy  też zm niejszen ie  ekspozycji 
na dym  tytoniow y. P odstaw ow ą rolę w pow staw aniu  now o­
tw orów  odg ryw ają  czynnik i rakotw órcze, działające na

'karcenogeneza - powstawanie nowotworu 
'czynnik kancerogenny - czynnik rakotwórczy
'forbole - organiczne związki chemiczne, w y stęp u ją jak o  składniki o lejków  eterycznych, żyw ic i saponin
4homeostaza - zdolność do utrzymania stanu równowagi dynamicznej środowiska, w którym zachodzą procesy biologiczne. Zasadniczo 
sprowadza się to do równowagi płynów wewnątrz- i zewnątrzkomórkowych
5zmiany kariotypowe - zmiany w kariotypie, zestawie chromosomów komórki somatycznej organizmu
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etap ie  inicjacji, a  często  też na etapie prom ocji. 
W yróżnić m ożna czynniki chem iczne, fizyczne 
i bio logiczne.

W śród czynników  chem icznych  do najlepiej 
poznanych  za licza się zw iązki alk ilu jące oraz w ę­
g low odory  arom atyczne6, ja k  na przykład  benzo- 
piren, m ety locholan tren , ponadto  4 -am inobifenyl, 
arsen  i je g o  zw iązki, azbest, benzen, benzydyna, 
m elfa lan7, ipery t azotow y, sadza, sm oły. C zynnik  
rako tw órczy  zadziała  ty lko w  ściśle określonej 
daw ce i stężeniu. D ość dużo substancji rakotw ór­
czych  znajdu je  się w  gazach spalinow ych  sam o­
chodów , sam olotów , w dym ie z kom inów  i fabryk.

Z pow odu w zrastającego  uprzem ysłow ien ia  
środow isko  cz łow ieka staje się coraz bardziej ska­
żone, czynniki rako tw órcze zna jdu ją  się zarów no 
w atm osferze, ja k  i w  w odzie  i g lebie. W iele karcy- 
nogenów  znajdu je  się rów nież w  pożyw ieniu . 
U dow odniono  rako tw órcze działan ie  a lfatoksyn, 
n itrozoam in (najgroźniejsze trucizny  środow isko­
w e pochodzenia m ikrob io log icznego), he terocy­
k licznych am in arom atycznych , sacharyny, cykla- 
m inian  (n a le ż ą d o  grupy  tzw. substancji in tensyw ­
nie słodzących). Do najw ażniejszych  czynników  
rakotw órczych  fizycznych zaliczyć m ożna p ro ­
m ien iow anie jon izu jące  oraz p rom ien iow anie 
nadfio letow e, ich cechą  charak terystyczną  je s t 
zdo lność do w yw oływ ania uszkodzeń  w  DNA. 
N ajbardziej w yrazis tym  przyk ładem  je s t zapew ne 
w zrost zachorow ań na now otw ory  złośliw e u  lu­
dzi, k tórzy  przeży li w ybuch  bom by atom ow ej 
w  H iroszim ie i N agasak i w  1945 roku, p rzy  czym  
n iek tóre  z nich  ob jaw iły  się ponad  dziesięć czy 
dw adzieścia  lat po naprom ieniow aniu . Z  zag roże­
niam i tego  typu spo tykam y się rów nież obecnie, 
a je g o  trag icznym  w  skutkach p rzykładem  m oże 
być w ybuch spow odow any aw arią  elek trow ni a to ­
m ow ej w C zarnobylu  w kw ietniu  1986 roku na 
U krain ie, k tóry  w g najnow szych  badań po lskich  
naukow ców  - spow odow ał ponad  30%  w zrost z a ­
chorow ań na raka  tarczycy  w śród dzieci i m łodz ie ­
ży w północnej i w schodniej Polsce.

Do czynników  b io log icznych  za liczam y w i­
rusy, których udział w  procesie  kancerogenezy  je s t 
bezsporn ie  udow odniony. Z akażen ie  w irusam i on- 
kogennym i w iąże się z pow stan iem  niektórych 
now otw orów , a ich udział w  skali św iata szacuje 
się na 25% . Do w irusów  onkogennych  należą: w i­
rus ludzkiej b iałaczki z kom órek  T (HTLV-1) nale­
żący  do rodziny  retrow irusów , w irus żółtaczki 
zakaźnej typu B (H B V ) z w  rodziny Hepadna, w i­
rus ludzkich  brodaw czaków  (H PV ) typy 16 ,18 ,31  
z rodziny Papilloma, w irus E psteina-B arr (EB V ) 
należący  do w irusów  opryszczki Herpes. Z aka­
żenie w irusem  HTLV-I przenosi się z m atki na 
dzieci. Z akażenie  H B V  rów nież m oże p rzecho ­
dzić z rodziców  na dzieci, a zakażen ie  p rzew lekłe 
tym  w irusem  m oże prow adzić do raka w ątroby, 
k tóry  szczególn ie  często  w ystępuje  w  A fryce C en­
tralnej, w  C hinach i na Tajw anie. W irusy b rodaw ­
czaków  są  p rzenoszone przez kontak ty  seksualne,

‘węglowodory arom atyczne - węglowodory cykliczne
7 melfalan - lek przeciwnowotworowy (zastosowanie 
- szpiczak mnogi)

CZYN NIK TYPOW A
EK SPO ZYCJA

LO K ALIZACJA
NO W O TW O RU

alfatoksyny- toksyny 
wytwarzane przez grzyby z 
rodzaju Aspergillus, głównie A. 
Flavus

skażone
pożywienie wątroba

alkohol etylowy picie jam a ustna, gardło, 
krtań, przełyk

czynniki alkilujące - mające 
czynne rodniki, wiążące się z 
ważnymi strukturami komórek: 
np. cyklofosfamid

leczenie pęcherz moczowy, 
szpik kostny

aminy aromatyczne zawodowa pęcherz moczowy

arsen (niektóre związki) zawodowa skóra, płuca

azbest zawodowa płuca, opłucna,

benzen zawodowa szpik kostny,

dwuchlorometylowy eter zawodowa płuca

busulfan- cytostatyk 
(lek przeciwnowotworowy) 
o działaniu alkilującym

leczenie szpik kostny

chloramfenikol - antybiotyk
0 działaniu bakteriobójczym
1 bakteriostatycznym

leczenie szpik kostny

chrom(niektóre związki) zawodowa płuca

pył drzewny zawodowa jam y nosowe
dwuetylostylbestrol - jest syn­
tetycznym estrogenem, swoje­
go czasu powszechnie poda­
wanym ciężarnym kobietom

leczenie pochwa

dwufenylhydantoina - lek 
przeciwdrgawkowy leczenie układ chłonny

estrogeny leczenie macica, sutek

wydobywanie hematytów zawodowa płuca

leki immunosupresyjne - leki 
obniżające odporność leczenie układ chłonny

iperyt - ogólna nazwa kilku 
bojowych środków trujących o 
działaniu parzącym

zawodowa układ oddechowy

pył przy obróbce skóry zawodowa jam y nosowe

tlenek kadmu zawodowa gruczoł krokowy

otyłość żywienie macica, pęcherzyk

węglowodory aromatyczne zawodowa skóra, płuca

chlorek winylu zawodowa wątroba

Clonorchis sinensis pasożyt przewody żółciowe
Schistosoma haematobium pasożyt pęcherz moczowy
fenacetyna - przeciwbólowy lek 
syntetyczny leczenie miedniczki

produkcja alkoholu 
izopropylowego zawodowa jam y nosa

promieniowanie jonizujące zawodowa i 
medyczna szpik kostny i inne

promieniowanie nadfioletowe ekspozycja
słoneczna skóra

Tab. 1. Niektóre znane czynniki rakotwórcze (Źródło: Z. Wronkowski, M.Jokiel, W.Zaiucki, (1986), 
Onkologia praktyczna w zarysie. Warszawa, Państwowy Zakład Wydawnictw Lekarskich)
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Zdrowie

a zarażen ie  m a w pływ  na rozw ój raka szyjki m acicy, a także 
prącia. Z akażen ie  E B V  m oże być p rzyczyną zachorow ania 
na raka B urk itta  u dzieci i na raka nosogard ła  u dorosłych. 
Jednak  oszacow anie praw dopodob ieństw a rozw oju  now o­
tw oru  je s t  trudne. Pom im o zain fekow ania kom órek  p rzew a­
żn ie  rzadko dochodzi do efek tyw nego zain ic jow an ia  p rocesu  
now otw orow ego. O becnie p row adzone są  rów nież badania , 
czy  w irus E psteina-B arra  m a zw iązek  z cho robą  H odgkina, 
czyli z iarn icą  złośliw ą, k tóra  je s t now otw orem  układu 
lim fatycznego. W irusy należą  do kancerogenów  słabych, 
jed n ak  p row adzą do rozw oju  zw iązanych  z nim i now otw o­
rów. M ożna śm iało  stw ierdzić , że zapobiegan ie  i e lim inacja  
zakażeń  m oże prow adzić do zm nie jszen ia  liczby zachorow ań 
na te now otw ory, których rozw ój zw iązany  je s t z w irusam i. 
C el ten  m ożna osiągnąć poprzez  e fek tyw ną po litykę  p ro ­
zd row o tną  i być m oże przez zastosow anie odpow iednich  
szczep ionek  przeciw w irusow ych.

R olę w  p rocesach  kancerogenezy  przyp isu je  się rów ­
nież n iek tórym  pasożytom . O bserw uje się zależność m iędzy 
cho robą  pasoży tn iczą  schistosom iazą, w yw ołaną  przez paso ­
ży t Schistosoma haematobium, należacy  do przyw r, a  ra­
k iem  pęcherza  m oczow ego. N atom iast zakażen ia  Schistoso­
ma mansonii i Schistosoma japonicum  w iążą  się z rak iem  j e ­
lita g rubego  i odbytnicy. Ponadto  zarażen ie  przez  przyw rę  
ch iń sk ą  Clonorchis sinensis, w yw o łu jącą  k lonorchozę, m a 
zw iązek  z rak iem  przew odu żółciow ego, który  szeroko 
rozpow szechn iony  je s t  w  po łudniow ych  C hinach, Tajlandii 
i w  R osji w o k ó łjez io ra  Bajkał.

N ow otw ory  złośliw e w  P olsce są  d ru g ą  co do częstości 
p rzyczyną  zgonów . W  2004 roku najw ięcej osób - 41%  m ę­
żczyzn  i około  51%  kob ie t um arło  na  choroby  uk ładu  k rąże­
nia, na tom iast co  p ią ta  kob ie ta  (22 ,8% ) i n iem al co czw arty  
m ężczyzna (26,4% ) um iera ją  w Polsce na now otw ory 
(W ykres 1 ,2). W  m iarę  upływ u lat w zrasta  liczba zgonów  na 
now otw ory  złośliw e, w  1963 roku w ynosiła  ona w  Polsce 
34 500, a  w  2004 roku 89 815. W ynika to przede w szystk im  
ze w zrostu  liczby ludności oraz p rocesu  starzen ia  się społe­
czeństw a w  Polsce. U  kob ie t w śród najczęściej w ystępu­
jący ch  now otw orów  złośliw ych  w yróżnia  się rak  piersi i rak 
płuca, natom iast u m ężczyzn rak płuca. D rugim , co do czę-
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stości zachorow ań u m ężczyzn  je s t  rak  stercza, na tom iast co 
do częstości zgonów  - rak żołądka.

W  obliczu  tak  dużego  zagrożen ia  zachorow an ia  na  cho ­
roby  now otw orow e n iezw ykle w ażne je s t  sku teczne zapob ie­
gan ie  tym  chorobom  poprzez zm niejszan ie  ryzyka w ystą ­
p ienia now otw oru. P rofilaktyka p ierw otna now otw orów  
m a na celu  zm niejszen ie  um ieralności i zapadalności na 
now otw ory  złośliw e poprzez  un ikan ie  czynników  ryzyka 
i prom ow anie czynników  ochronnych. W  aspekcie  działań  
p rozdrow otnych  w  zakresie  p rofilaktyki antynow otw orow ej 
człow iek, św iadom ie dbający  o w łasne zdrow ie, pow inien  
kontro low ać sw oje zachow ania, sk ładające się  na jeg o  styl 
życia  i kształtow ać je  tak, aby ustrzec się w  przyszłości przed 
ryzykiem  zachorow ania. Poprzez m odyfikację  osobniczych 
naw yków  m ożna zapobiegać rozw ojow i now otw orów . W a­
żne je s t unikanie czynników  ryzyka i stosow anie się do za ło ­
żeń zdrow ego trybu  życia. Isto tne znaczenie  z punktu  w idze­
nia działań  ochronnych  m a stosow anie odpow iedniej diety. 
Pow inna ona być bogata  w  w arzyw a, ow oce, produkty  zbożo­
w e, b łonnik , a  uboga w  tłuszcze zw ierzęce. O dnośn ie  palenia 
papierosów , k tóre przyczynia  się do rozw oju  w ielu rodzajów  
now otw orów , za lecane je s t n iew ątp liw ie zaprzestan ie  na ło ­
gu, a  w  przypadku  alkoholu , og ran iczen ie  ilości spożyw ania. 
W ażne je s t rów nież zapobiegan ie  zakażen iom  chorobam i, 
p rzenoszonym i d rogą  p łciow ą. W  ram ach  działań  p rozdro ­
w otnych  w skazane je s t ak tyw ne upraw ian ie  sportu  i p odw yż­
szanie spraw ności fizycznej organizm u. W  celu  un iknięcia 
m ożliw ości w pływ u prom ien iow an ia  u ltrafio letow ego  na 
w ystąp ien ie  raka skóry w ażne je s t  stosow anie krem ów  ochro ­
nnych z filtrem  i unikanie  poparzeń  słonecznych.

P rofilak tyka w tórna now otw orów  obejm uje m asow e ba­
dania  zm ierzające do w czesnego  w ykrycia  choroby  now o­
tw orow ej u osób bez ob jaw ów  choroby  i zm niejszen ia  zw ią­
zanej z  n ią  um ieralności, są  to  tzw. badania  przesiew ow e 
(skrin ingow e). N ie  w szystk ie  postacie  raka  da się w ykryć w e 
w czesnym  stad ium  oraz n ie  zaw sze w czesne w ykrycie  choro ­
by gw aran tu je  zm niejszen ie  um ieralności. Przy k lasyfikacji 
now otw orów  do badań  przesiew ow ych  należy  zw rócić  uw a­
gę  na charak terystykę now otw oru , dostępne testy  p rzesie­
w ow e i ocenę  p rogram u skrin ingow ego. P rzykładow o pom ię­

dzy kolejnym i badaniam i
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uk ład  n o w o tw o ry  zgony  nag łe  11 "1963 układ now otw ory
krążen ia  z łośliw e ■ 2004 krążenia złośliw e

zgony nagłe

Wykres I, 2. Struktura umieralności według przyczyn (opracowanie własne autorki na podstawie 
Onkologia. Praca zbiorowapod Redakcja R. Kordka (2007), Gdańsk, Wydawnictwo YiaMedica)
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m oże rozw inąć się rak in­
terw ałow y. Ponadto  testy  
używ ane na p rzykład  w  ko- 
lonoskopii* nie są  w olne od 
pow ikłań . N ajkorzystn ie j­
sze je s t zdecydow anie w y­
krycie now otw oru przed 
pow stan iem  przerzutów .

Z astosow an ie badań 
skrin ingow ych  m a znacze­
nie d la  szyjki m acicy, raka 
sutka, je lita  g rubego i czer­
n iaka złośliw ego.

" kolonoskopia - to metoda ba­
dania dolnego odcinka przewo­
du pokarmowego polegająca 
na oglądaniu wnętrza jelita gru­
bego. Polega ono na wprowa­
dzeniu przez odbyt specjalnego 
wziernika zakończonego ka­
merą i przesłaniu obrazu na ze­
wnątrz. Do tego celu służy gięt­
ki instrument zwany kolono- 
skopem



Zdrowie

W  przypadku  raka szyjki m acicy 
regu larne badan ia  g inekolog iczne 
i cy to log iczne  zm n ie jsza ją  zarów no 
zachorow alność, jak  i um ieralność.
Z aleca się ich w ykonyw anie od p o ­
czątku aktyw ności seksualnej kobiet 
lub od 18 roku życia. W skazane są  
badania  coroczne, natom iast po uzy ­
skaniu trzech kolejnych p raw id ło ­
w ych w yników  - co 3 lata. Testem  
skrin ingow ym  je s t stosow anie cy to ­
logicznego badan ia  w ym azów , który  
um o ż liw ia  w czesn e  w ykry w an ie  
chorób  szyjki m acicy. B adanie poz­
w ala  w yodrębnić 5 grup o charak te­
rystycznych  cechach. G rupę p ie rw szą  stanow ią  praw id łow e 
kom órki nabłonka, g rupa d ruga to kom órki zm ien ione zapal­
nie, grupa trzecia  to kom órki zm ien ione inaczej n iż zapalnie, 
ale je szcze  n iew ykazujące cech now otw orow ych. G rupę 
czw artą  stanow ią  kom órki now otw orow e w  m ałej ilości, 
a  g rupę p ią tą  kom órk i now otw orow e w  dużej ilości. B adanie 
cy to log iczne pozw ala na w ykrycie  tak ich  stanów  przed- 
rakow ych, ja k  nadżerki czy  polipy. Do m etod profilaktyki 
pierw otnej raka piersi zalicza się sam obadanie  p iersi raz 
w  m iesiącu  od 20 roku życia , ponadto  k lin iczne badanie  piersi 
co  3 lata u kobiet w  w ieku 20-39 lat i coroczne po 40 roku ży ­
cia. Z aleca  się rów nież co roczną  m am m ografię  po  40 roku 
życia. Jednak  u kobiet w  w ieku  40-49  lat czu łość m am ­
m ografu  je s t n iższa, a badanie dość trudne do in terpretacji. 
N atom iast w  przypadku  kobiet w  w ieku 50-69 lat stw ier­
dzono, że badania przesiew ow e, po legające na m am m ografii, 
u ltrasonografii lub jednoczesnej m am m ografu  i k lin icznego 
badan ia  p iersi, reduku ją  um ieralność z pow odu now otw oru 
piersi o 30% .

W  przypadku  raka jelita g rubego  do m etod profilak tyk i 
zaliczam y ko lonoskopię , k tó rą  w ykonu jem y co 10 lat i u su ­
w am y w ykry te  zm iany  now otw orow e, na p rzyk ład  polipy. 
K olonoskopia  je s t bardzo  skuteczna, zm nie jsza  bow iem
0 75%  odsetek  now otw orów  je lita  grubego. Ponadto  u osób 
po 50. roku życia  w ykonuje się im m unochem iczne badania  
kału na krew  u ta joną  oraz oznaczan ie  m arkerów  m o leku ­
larnych w kale. W  przypadku  raka  p łuc zarów no badania 
ren tgenow skie klatki p iersiow ej, ja k  i badania cyto log iczne 
plw ociny, nie w ykazu ją  w pływ u na zm niejszen ie  um iera l­
ności. O dnośn ie  raka trzonu m acicy  nie zaleca się stosow ania 
badań  przesiew ow ych . B adania p rzesiew ow e odnośnie  raka 
prostaty  są  kontrow ersy jne, jed y n ie  A m erican  C ancer Society
1 A m erican  U rological A ssociation  za leca ją  oznaczanie  ak ty ­
w ności sw oistego an tygenu  sterczow ego, czyli PSA , w  su ro ­

w icy  krw i co roku oraz 
od 50. roku życia palpa- 
cy jne badanie przezod- 
bytnicze. Ponadto  A m e­
rican C ancer Society  
w  ram ach  pro filak ty ­
ki raka i czern iaka skó­
ry  d o rad za  do k ład n e  
badan ie  skóry co  3 lata 
u osób w  w ieku od 20 do 
40 lat oraz co roku 
pow yżej 40 roku  życia 
oraz p ropagow anie sa­
m obadania  skóry. Po­
nadto  po 14 roku życia 
w skazane są  fizykalne 
B adania  lekarskie .

Ryc. 3. (po lewej) Rak gruczolowopochodny żołądka, 111 (niski) sto­
pień dojrzałości (obraz z mikroskopu świetlnego)
Ryc. 4. (po prawej) Komórki nowotworowe mózgu (obraz z mikro­
skopu elektronowego)

Skuteczna i e fek tyw na pro filak tyka  an tynow otw orow a 
m a zasadnicze znaczen ie  w  zapob iegan iu  rozw oju  chorób  
now otw orow ych . W  tym  zakresie  w ażn ą  ro lę  w  in fo rm o­
w an iu  spo łeczeństw a o przeciw dzia łan iu  pow staw an ia  ch o ­
rób now otw orow ych  i zw iększaniu  św iadom ości onko lo ­
gicznej pow inna spełn iać pow szechna edukacja , środki 
m asow ego p rzekazu  oraz lekarze rodzinni. P opu laryzacja  
zdrow ego sty lu  życia  oraz św iadom ej p ro filak tyk i antyno- 
w otw orow ej pow inna rozpoczynać się ju ż  na  etap ie  edukacji 
w  szkołach, gdzie  m og łyby  odbyw ać się  n ie ty lko  specja listy ­
czne zajęcia , a le rów nież  spo tkan ia  m łodzieży, na p rzykład  
z p ielęgn iarkam i i lekarzam i, k tó rzy  w yjaśnialiby , ja k  w ażne 
w  tym  zakresie  je s t  p rzestrzegan ie  zasad  zdrow ego  stylu ży ­
cia, poddaw anie się badaniom  kontro lnym , p ropagow anie 
idei sam obadania  czy też  w alka z  licznym i stereo typam i
0 raku, funkcjonującym i w  naszym  społeczeństw ie. Podobne 
zadania  pow inny  na  szerszą  skalę  podjąć rów nież prasa, radio
1 telew izja . Z w iększona ilość edukacy jnych  p rogram ów  info­
rm acyjnych , specjalistycznych  ulo tek  czy publikacji o chara­
k terze popu laryzacy jnym , obrazu jących  is to tę  prob lem u 
choroby  now otw orow ej, czynnik i zw iększające  ryzyko  
zachorow ania i m ożliw ości prew encji, zdecydow an ie  k o rzy ­
stn ie w płynęłyby  na w ypracow yw anie  konkre tnych  zacho ­
w ań p rozdrow otnych  o raz  ksz ta łtow an ie  i m odyfikację  w ła ­
snego stylu życia  w  kierunku  św iadom ej profilaktyki 
an tynow o tw orow ej. W ielka rola w  tym  zakresie  p rzypada 
zw łaszcza  lekarzom  rodzinnym , k tórzy  m ając częsty, bezp o ­
średni kontak t z  pacjen tam i, m ogliby  zająć się p opu laryzacją  
zdrow ego stylu życia  i zw iększać poziom  św iadom ości on k o ­
logicznej, w spartej au to ry tetem  m edycznym , szczególn ie  
w  zakresie  w alki z  zakorzen ionym i w  polsk im  spo łeczeń­
stw ie przesądam i o raku.

mgr 'Katarzyna [Mróz

Ryc. 2. Obraz mammograficzny piersi 
normalny (po prawej) i rakowy (po lewej)
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/lAj’ m oc rosnąć  na  za so lonych  g leb a ch , rośliny  
m u szą  p o sia d a ć  sp ec ja lne  m e c h a n izm y  ch ro n ią ce  
k o m ó rk i p rze d  n a d m iern ym  n a g ro m a d zen iem  soli. 
P rzy zby t du żym  s tę żen iu  jo n ó w  sodu  w ko m ó rce  
m a m y  do czyn ien ia  ze  w zrostem  c iśn ien ia  osm oty-  
cznego , k tó re  m oże  doprow adzić  do rozsadzen ia  
ś c ia n y  k o m ó rk o w e j. P rzy k ła d a m i ro ś lin , k tó r e  
d o sko n a le  radzą  sob ie  w  ta k ich  w a ru n ka ch  są  m iędzy  
in n y m i tam aryszek  i ro k itn ik  zw yczajny.

Na czyni po lega  zjawisko zasolenia gleby?

Zasolenie  g leby  w ystępuje  w tedy, gdy w  roztw orze gle 
bow ym  w ystępuje  nadm ierna koncentracja  soli, u trudniająca 
lub un iem ożliw iająca pobieran ie  w ody przez korzenie. Z ja­
w isko  zaso len ia je st w yw oływ ane przez rozpuszczalne w  w o­
dzie sole, przede w szystk im  chlorki, siarczany, w ęglany  sodu 
rzadziej potasu. Z aso len ie  m oże być spow odow ane czynn i­
kam i naturalnym i lub an tropogenicznym i.

Zasolenie naturalne
W yróżniam y tu  zasolenie  nadm orsk ie , k tóre charak tery ­

styczne je s t d la  nadbrzeżnych nizin. D rugi rodzaj to zasolenie 
kontynentalne, k tóre zw iązane je s t z rozległym i depresjam i 
i n izinam i pozbaw ionym i spływ u hydro log icznego  i ze sła­
bym  drenażem  naturalnym  (A zja Środkow a, Iran i M eksyk).

Zasolenie antropogeniczne

Pow stanie g leb zaso lonych  w  Polsce zw iązane je s t g łó ­
w nie z  dz ia ła lnością  p rzem ysłu  sodow ego. C harak te ryzu ją  
się one n iekorzystnym i w łaściw ościam i fizycznym i i fizyko­
chem icznym i. W  w yniku  koncentracji sodu w kom pleksie 
sorpcyjnym  gleby, te w  stanie uw ilgo tn ionym  są  grząskie, 
nieprzepuszczalne i n ieprzew iew ne. W  czasie suszy zsychają  
się na tw ardą  trudną do upraw y skałę. N ajw iększy  kom pleks

gleb zasolonych  w ystę­
pu je  na teren ie  Kujaw. 
Do pow stan ia  tych  te ­
renów  przyczyn ia ją  się 
Z a k ła d y  C h e m ic z n e  
w Inow rocław iu i Jan i­
kow ie, g łow nie w w y­
n iku  p ro d u k c ji sody  
am oniakalnej, soli w a- - 
ż o n e j, s p o ż y w c z e g o  
C o2. W ażny problem  
stanow i zaso len ie  gleb 
le ż ą c y c h  w  p o b liż u  
dróg i autostrad , spo­
w o d o w a n e  s to s o w a ­
niem  do odśn ieżan ia  so­
li zam iast żw iru  i pia-

Ryc. I. Kwitnącyglamaryszek fran­
cuski (Źródło: www.wikimedia.pl)

Ryc. 2. Kwiaty tamaryszka są drobne, lecz pokrywają pędy bardzo 
obficie (źródło: www.encyklopedia.multiflora.pl)

sku. N ajczęściej stosow ane zw iązki do zw alczan ia  gołoledzi 
to  g łów nie N aC l oraz M gC l2 KC1, w  form ie stałej i w  
roztw orach. D latego  też do obsadzania  tych  terenów  należy 
szczególn ie  uw ażnie dobierać roślinność.

Rośliny odpowiednie na stanowiska zasolone

T a m a ry sz e k  (Tamarix 1.) to  rodzaj k rzew ów  lub m ałych 
drzew  z rodziny tam aryszkow atych . L iczy około  50 gatun­
ków  z pustyń , półpustyń i stepów . Jest to  k rzew  stosunkow o 
w ytrzym ały  na m rozy  i w ym aga stanow isk  słonecznych. 
T am aryszki m ogą być sadzone rów nież w  pełnym  słońcu 
naw et na p iaskach nadm orsk ich . T am aryszek to kserofit, czyli 
roślina  bardzo w ytrzym ała na suszę co dodatkow o redukuje 
konieczność jeg o  p ielęgnacji. Jest też bardzo odporny  na za ­
n ieczyszczenie  pow ietrza  atm osferycznego . W ym aga gleb le­
kkich, p iaszczystych , przepuszczalnych . M oże być w ięc sto ­
sow any w  zadrzew ien iach  rekultyw acyjnych , przy  szosach 
i au tostradach.

O zdobność

Tam aryszki to o ryg inalne krzew y o delikatnej ażurow ej 
budow ie, dekoracy jne przez cały  okres w egetacji, poprzez  ró ­
żne odcien ie  zieleni. P osiadają  d robne kaszkow ate k w ia ty je - 
sien ią  o zabarw ien iu  różow ym , późno  rozw ija ją  się w iosną. 
S ą  to bardzo cenne krzew y do zestaw ień kontrastow ych. Li­
ście są  drobne, łuskow ate, g;ęsto dachów kow ato  osadzone na 
pędach , siedzące, opadające na zim ę. K w iaty tam aryszka są  
obupłciow e, czterokro tne, m ałe, białe, różow e lub karm ino­
w e, zebrane w  krótkie  k łosow ąte grona, często  tw orzące 
szczy tow e w iechy na zeszłorocznych  pędach. Tam aryszek to 
roślina m iododajna. O w oce to suche, drobne torebki w  środku 
zaw ierają  bardzo drobne nasiona.

i  T a r a < 3  r a \ o  s z e f ^  J p %  t  r a  f ą

^i/jako  pr£j()k£d<by) .roślin  odpow iedn ich  na  s ta n o w isk a  z a so lo n e
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Ryc. 3. Gil zjadający liście rokitnika 
(Źródło: http://przyroda.osiedle.net.pl)

k w ia tó w  ż e ń s k ic h .
N iestety  kw iaty  rok i­
tn ika nie m ają  w arto ­
ści dekoracy jnych , bo 
są  m ałe i najlepiej je  
o g lą d a ć  p o d  lu p ą .
W szystk ie  kw iaty  są  
d ro b n e  i z a k w ita ją  
p rzed rozw ojem  liści 
- od m arca do m aja.

O w oc rok itn ika je s t 
k u lis ty  lub ow alny , 
najczęściej pom arań ­
czow y pestkow iec  p o ­
dobny do jagody , so ­
czysty  i arom atyczny, 
osadzony  na bardzo  
krótkiej szypułce, do j­
rzew a od sierpn ia  do październ ika  i m oże pozostaw ać na 
roślin ie  do w iosny, a  naw et dłużej (o ile w cześn iej nie z jedzą  
go ptaki lub m yszy, d la  k tórych je s t  p rzysm akiem ). K ażdy 
ow oc zaw iera  je d n ą  g ładką, sp łaszczoną pestkę. Sm ak ow o­
ców  je s t  charakterystyczny , kw aśno-gorzkaw y ze słabo w y­
czuw alnym  posm ak iem  oleju , n iek tórzy  doszu k u ją  się sm aku 
ananasa. W brew  pow szechnej opin ii, w  ow ocach  rok itn ika 
nie m a olbrzym ich  ilości w itam iny  C. N ajcenn ie jsza  je s t inna, 
rzadko  spotykana za le ta  - ow oce rok itn ika nie zaw iera ją  spe­
cy ficznego  enzym u askorb inazy  n iszczącego  w itam inę  C 
i d latego znacznie  w olniej u lega  ona rozk ładow i podczas ich 
przechow yw ania  czy przetw arzan ia . R okitn ik  je s t je d n ą  
z n ielicz-nych  roślin  zaw iera jących  w  m iąższu ow oców  olej 
tłusty  (8 do 12%) oraz praw dziw e bogactw o w itam in i m ikro­
elem entów . D ojrzałe  ow oce rok itn ika m ożna je ść  św ieże a ta ­
kże robić z n ich przetw ory , tak ie  ja k  konfitu ra  z cukrem  
(1 :1 ) ,  soki, dżem , nalew ki i inne produkty.

Inne gatunki odpowiednie
Na gleby słabo zasolone:

klon po lny Acer campestre
am orfa  k rzew iasta A m orphafruticosa
bukszpan  pospo lity Bwcus sempervirens
karagana sybery jska Caragana arborescens
perukow iec podolski Cotinus coggygria
sum ak octow iec Rhus typhina
rob in ia  akacjow a Robinia pseudoacacia
w ierzba  w aw rzynkow a Salix daphnoides
bez czarny Sambucus nigra
pere łkow iec  jap o ń sk i Sophora japonica

N aw et w  p rzypadku  zaso lonych  g leb  istn ieje  dość sze ­
roki w achlarz  gatunków , k tó re  m ożem y zastosow ać. W łaści­
w ie dobrane gatunki b ędą  sfe doskonale  rozw ijać  i c ieszyć 
nasze oczy  a także , ja k  w p rzypadku  rok itn ika  zw yczajnego  
s taną  się źród łem  pokarm u d l a  p ta k ó W v

Otga %flszews({a 
Studentką V  rodu Ochrony środowiska 

ZJniwersytet ‘Przyrodniczy we “Wrocławiu

L iteratura dostępna u au to ra  artykułu  i w  R edakcji

G atunki tam aryszka  stosow ane w po lsk ich  ogrodach:
X  T am aryszek  cz te ro p ręc ik o w y  lub d ro b n o k w ia to w y  

(Tamarix tetrandra),
X  T am aryszek rozgałęziony  lub p ięciopręcikow y (Tam arix 

ram osissim a),
X T a m a ry sz e k  francuski (Tamarixgallica).

Rokitnik pospolity  (H ippophae rham noides L.)

K rzew  ten w  R osji często  nazyw any je s t "syberyjskim  
ananasem ". Jest to  popularny  gatunek  ozdobny  i cenna roślina 
lecznicza z  rodziny oliw nikow atych  (Elaeagnaceae). R okit­

n ik  je s t krzew em  najczęściej nie w yrasta- 
jący m  pow yżej 3,5 m etra  w ysokości 

/  ciern istym i krótkopędam i i c iernisto  
B  U M R * ' zakończonym i pędam i. W upraw ie 

1 ■ w m B BB ł spo tyka się krzew y niem al bez  cierni, 
i  tzn. pędy nie kończą  się ciern iem  jak  

U  osobników  dziko rosnących , tylko 
w iązką liści, a ciern iste  k ró tkopędy 

i ™  są  zm arniałe. R o k itn ik jest odporny na 
'  m róz i je s t ro śliną  św iatło lubną. N ad 

polskim  B ałtykiem  rok itn ik  zw yczajny  
je s t p rzyw iązany  do zboczy  klifow ych 

brzegów , a  ty lko na n ielicznych  m iejscach  w ystę ­
puje na terenie b rzegów  w ydm ow ych. Jest on w  Polsce objęty 
ochroną.

R okitnik je s t ro ś lin ą  bardzo d eko racy jną  i najp iękniej 
p rezen tu je  się je s ien ią , gdy do jrze ją  n iezw ykle liczne, dosło­
w nie ob lep iające gałązki w idoczne z daleka  ja sk raw o  pom a­
rańczow e ow oce - m oże stąd się w zię ła  rosy jska  nazw a tego 

krzew u - "oblepicha". O w oce u trzym ują  się na 
krzew ie do w iosny. O b lep ione gałęz ie  ugi- 

na ją  się pod c iężarem  ow oców , k tórym i 
L / l chęt ni e ży w ią  się ptaki.

R okitn ik  je s t doskonałą  ro ś lin ą  
do m iejskich  parków , zadrzew ień  

K jjw fM H  przydrożnych i żyw opłotów . Jest lo 
n  jednak  krzew  ekspansyw ny, odrosty  

W f  z b iegnących p ły tko  pod ziem ią, 
W '  długich  korzeni ukazu ją  się w  dużej 
'  naw et od leg łości od k rzew ów  m atecz- 

nych i m o g ą  być uciążliw e. G atunek  ten  je s t 
odporny  na suszę, n iezbyt silne zaso len ie  gleby, 

dobrze znosi zan ieczyszczen ie  pow ietrza. M a n iew ielk ie  w y­
m agania  g lebow e, m oże rosnąć na p iaszczystych  glebach. N a 
korzeniach  rokitn ika w ystępu ją  guzow ate narosła  w y w oły- 1 
w ane przez m ikroorganizm y (Actinomycetes, czyli p rom ie­
niow ce) w spółży jące z rośliną  i w iążące w olny azo t z pow ie- i 
trza, podobnie  ja k  bak terie  u  roślin  m otylkow ych.

Liście rokitn ika są  p raw ie  siedzące ,rów now ąsko -lance- i 
tow ate (d ługości do 8 cm  szerokości do 0,8 cm ), na brzegu ' 
podw inięte , tępe, całobrzeg ie , nieco podobne do liści w ierz- 1 
by. Ich w ierzchnia  strona je s t g ładka i lśn iąca szarozielona, 1 
zaś spodnia b ia ław a z pow odu licznych sreb rzystob ia łych  1 
w łosków , które najlepiej w idać pod m ikroskopem .

G atunek ten kw itn ie  w czesną  w iosną, p rzed  lub rów - ( 
nocześn ie  z rozw ojem  liści. K w iaty  są  n iepozorne, żółtaw e, i 
jednop łc iow e, bow iem  rokitn ik  je s t ro ś lin ą  dw upienną. 1 
Z naczy  to , że na jed n y ch  krzew ach  w y stęp u jąk w ia ty  żeńsk ie  , 
i tam  też w iążą  się ow oce, na d rugich  zaś ro sn ą  kw iaty  m ęs- | 
kie, których zadaniem  je s t produkcja  py łku  do zap łodn ien ia  i
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K orzystne działanie rozdrobnionych okruchów skał znano już w starożytności. Jednak  
wiedza ta uległa później prawie całkowitem u zapom nieniu. Dopiero w latach dw udziestych i trzy­
dziestych XX wieku podejm ow ano sporadyczne dyskusje na tem at m ożliwości wykorzystania  
m ączek skalnych w rolnictwie. Nauka i doradztwo rolnicze przez długi czas zupełnie je  igno­
rowały. Zaczęto je  stosować dopiero w połow ie lat pięćdziesiątych ubiegłego stulecia. w -w

/

W łaściw ości rozdrobnionych  skał, n iegdyś ta jem nicze, 
są  coraz lepiej poznaw ane przez w spó łczesną  naukę. 
N ajw ażn ie jsze  cechy  m ączek skalnych:
» zdolność pobudzania  procesów  życiow ych  na poziom ie 

cząsteczkow ym ,

» dzięki zdolności w y m iany jonów ;

» zależność działan ia  od struk tury  (najbardziej sku teczne są  
m ączki najdrobniejsze);

» zdo lność poch łan ian ia , g rom adzen ia  i uw aln ian ia  fotonów  
św iatła;

» w ysoka zaw artość m ikroelem entów ;

» w zrost sku teczności dz iałan ia  po po łączen iu  z substancją  
organiczną;

» zdolność popraw y w łaściw ości gleb: chem icznych  (zw ię­
kszan ie  zaw artości sk ładn ików  m ineralnych i pojem ności 
buforow ej g leb kw aśnych) i fizycznych (spu lchnian ie  gleby 
i zw iększanie  je j po jem ności cieplnej).

D ecydującym  kry terium  skuteczności m ączek  skalnych 
nie je s t w ysokość daw ki, lecz w ielkość cząstek , czyli stopień 
rozdrobnienia . N ależy rów nież pam iętać, że działan ie  m ą­
czek op iera  się nie ty lko na zaw artości sk ładn ików  m ineral­
nych, a le p rzede w szystk im  na szczególn ie  w ysokiej kon­
cen tracji m ikroelem entów .

M ączki skalne trak tow ane są ja k o  środki pom ocnicze do 
p rodukcji rolnej. W  roln ictw ie konw encjonalnym  są  stosow a­
ne nadal w  n iew ielk im  zakresie. N ajczęściej w ykorzystu je  się 
je  w  chow ie zw ierząt: do neu tralizow ania przykrych  zapa­
chów  w  budynkach  inw entarskich , do popraw y stanu h ig ien i­
cznego  obór, do w iązania  sk ładn ików  m ineralnych  w  gno jo ­
w icy, gnojów ce i oborą iku  oraz w zbogacania ich w  m ikroele­
m enty. Z w iększa się  także stosow anie m ączek skalnych 
w  w arzyw nictw ie, sadow nictw ie i w  leśnictw ie. M ączek, 
zw łaszcza  zaw ierających  dużo k rzem u i w apnia, używ a się na 
przykład  w  ra tow aniu  lasów  narażonych na „kw aśne 
deszcze” .

S i

*

%I

M ączki skalne stosu je  się p rzez  rozsiew anie , opylan ie  ̂  
i op iysk iw an ie . N a m ałych  pow ierzchn iach  rozsiew a się  je  

{ ręcznie, a na w iększych  rozsiew aczam i do naw ozów , po 
w yregu low an iu  ich ustaw ien ia . D o opy lan ia  używ a się 

V  opylaczy: ręcznych  lub siln ikow ych. Do oprysk iw an ia  u ż y w a j 
p rzed e  w szy stk im  o p ry sk iw aczy  p rze p o n o w y c h  o raz  

^  tłokow ych. Te ostatn ie  w ykorzystu je  się p rzede w szystk im  do 
'o p ry s k iw a n ia  roztw oram i bardzo  d robnych  m inera łów  

ilastych.

N ależy zw rócić  uw agę, że m ączki m ożna rozsiew ać I
0 dow olnej porze dnia, na tom iast opy lan ie  w ykonu je  się ty lko  I 
w e w czesnych  godzinach  rannych , po deszczu  lub w  czasie*  
m glistej pogody. O prysk iw ania  p rzeprow adza się  ty lko  I 
w  późnych godzinach  popo łudn iow ych  lub w ieczornych , aby  j i  
un iknąć poparzen ia  kw iatów  lub liści. Z abiegów  n ie  w o lno  ■  
w ykonyw ać rów nież w  czasie  oblo tu  pszczół! D o cieczy * 
roboczej dodaje  się środek zw iększający  p rz y c z e p n o ś ć ^  
(np. roz tw ór szarego  m ydła).

M ączki skalne w ykorzystu je  się ponadto  do zapraw ian ia  
nasion, sadzonek  i cebul oraz ja k o  naw óz dolistny. S tosu je  się 
je  też do zw iększan ia  odporności roślin : ja k o  środek  
zapob iegaw czy  orąz w bezpośredniej ochron ie  roślin . K ilk a- P  
kro tne zapob iegaw cze oprysk iw an ie  w  ciągu  sezonu  w egeta- 

icy jn eg o  pozw ala na znaczne zm niejszen ie  w ystępow an ia  
[szkod liw ych  infekcji g rzybow ych  (m ączniak  p raw dziw y
1 rzekom y, szara p leśń). M ogą być też  stosow ane ja k o  środek 
pro filak tyczny  przeciw ko  ow adom . Ich sku teczność /w ie-■ •-IB  
ksza  się w  połączeniu  z w yw aram i roślinnyń?!, zw łaszcza  *?
z roślin  leczn iczych  i p rzyprąw ow ych (tym  i a nejc, rozm aryn , 
law enda, lubczyk lub m ajeranek), O kazały  się  rów nież 
pom ocne w  zw alczaniu  ślim aków .

t -
Praw dziw y renesans p rzeżyw ają  m ączki skalne w ro ln i­

ctw ie eko logicznym . Pow odzenie  a lternatyw nych  m etod 1 
upraw y - u trzym yw anie i zw iększan ie  żyzności g leby  oraz , 
zdrow ia roślin , a w  konsekw encji w y tw arzan ie  pełnow ar­
tościow ej żyw ności by łoby  nie do pom yślen ia  bez  stałego 
stosow ania dużych daw ek m ączek  skalnych.

W Polsce istnieją duże możliwości produkcji 
takich mączek, a jak wskazują przykłady gospo­
darstw ekologicznych, ich stosowanie daje zna­
komite efekty.

mgr inż. Waldemar ‘fo r tu n a  , 

^L iteratura dostępna u autora artykułu i w Redakcji

-  -  13
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Produkty tradycyjne i regionalne
- przegląd aktów prawnych regulujących ochronę i produkcję

część I

P ow ołan ie  do życia  jed n o liteg o  ry n k u  europe jsk iego  zw anego  też w ie lk im  ryn k iem  w ew nętrznym  na  m o cy  Jed no litego  
A k tu  E u ro p e jsk ieg o ' zapew niło  sw obodny  p rzep ływ  kapita łów , tow arów , u s łu g  i lu d z i p o m ięd zy  k ra ja m i c z ło n ko w sk im i 
W spólno ty  E urope jsk ie j. S p ra w n e  fu n k c jo n o w a n ie  tego  ry n k u  w ym agało  likw id a c ji barier ad m in is tra cy jn ych , tech n iczn ych  

I  f is k a ln y c h  oraz u jed n o licen ia  p rzep isó w  praw a. S y s tem a tyc zn e  h a rm o n izo w a n ie  now ych  n o rm  m iędzynarodow ych  pozw o liło  
uprościć  w ytw arzan ie  i h a n d e l d o b ra m i oraz usługam i.

H a rm o n iza c ja  n o rm  tech n iczn ych  ob jęła  s tre fę  w ytw arzan ia  żyw ności. Także, bow iem  w tym  obszarze  is tn ia ło  w iele norm  
określa jących  w ym agan ia  ja k o śc io w e  i w a ru n k i p ro d u k c ji żyw ności. C elem  h a rm o n iza c ji w ym agań  było  w drożen ie  jed n o liteg o  
sys tem u  o ch ro n y  zdrow ia  ko n su m e n tó w  p r z e d  c zy n n ik a m i m a ją cym i sw e  źródło  w żyw ności, a szczeg ó ln ie  p o ch o d zen ia  

zw ierzęcego  tj. m ięso , drób, ryby  i ow oce m orza , m leko , ja ja  oraz p ro d u k ty  pszczele.

Jednorodne w arunki produkcji żyw ności i spraw ne fun­
kcjonow anie rynku  europejsk iego  stanow iły  is to tą  p rzyczynę 
zacieran ia  się różn ic  pom iędzy  sam ym i produk tam i i ich ry n ­
kam i. Ta un ifikacja  ob jęła  także inne p rzejaw y ludzkiej ak ty ­
w ności, ja k  np. tradycja  i ku ltu ra  lokalnych społeczności. 
P rocesy  te stanow iły  p rzesłankę do w ykreow ania w izerunku 
W spólnoty  E uropejskiej jak o  o jczyzny  narodów , szanującej 
i kultyw ującej tradycje  oraz kulturę  narodów  ponad  podzia­
łam i państw ow ym i. Form alnym  przejaw em  tych  działań było 
opracow anie polityki w spieran ia  tradycji i kultury  oraz 
w spółpracy  transgranicznej d la ocalenia dorobku  ku ltu row e­
go i in tegracji lokalnych społeczności, a także w spieran ia  
rozw oje gospodarczego  terenów  o trudnych w arunkach gos­
podarow ania. Z asady  w sparcia  finansow ego w spółpracy  re ­
gionalnej zaw arto  w R ozporządzen iu  R ady z 1999 roku zno ­
w elizow anym  w 2006 roku2.

Z asady  ochrony  praw nej dorobku kultu row ego społecz­
ności lokalnych krajów  członkow skich  zostały  ukształto ­
w ane w  1992 roku R ozporządzeniam i R ady nr 2081/19923 
i 20 82/19924. O ch roną praw ną zostały  objęte nazw y p roduk­
tów  rolnych i spożyw czych zak lasyfikow ane do jednej 
z trzech kategorii tj. : „ św iadectw o specyficznego  charak te­
ru” , „oznaczen ie  pochodzenia” i „oznaczenie  geograficzne” . 
K ategorie te uzyskały  odpow iednie  sym bole graficzne dla 
znakow ania chronionych  produktów .

Rozw ój idei ochrony w yrobów  tradycyjnych i reg ional­
nych przyczynił się do zain teresow an ia  konsum entów  ży­
w nością  w y tw arzaną  w edług starych receptur. R ozw inęła się 
produkcja  tej żyw ności, pow iększała  lista zarejestrow anych  
w yrobów , a liczne ak ty  praw ne uregulow ały  p roblem atykę 
ich ochrony i w arunków  w ytw arzania. Jednak  zaw iły  języ k

regulacji i rozproszen ie  p rzep isów  zaw artych  w  w ielu  doku ­
m entach praw a żyw nościow ego p rzyczyn ia ją  się do trudności 
ich zrozum ien ia  i in terpretacji. A naliza  stron in ternetow ych 
pośw ięconych prob lem atyce żyw ności tradycyjnej ujaw nia 
nieścisłości oraz braki ak tualizacji. S tanow i to p rzesłankę do 
kom pleksow ej p rezentacji ak tów  praw nych z  tego obszaru.

c Prawna ochrona nazw D
A ktualne rozporządzenia  defin iu ją  charak ter produktów  

żyw nościow ych  i rodzaj ochrony ich w g następującego 
schem atu:
♦  p ro d u k ty  re g io n a ln e  - w yroby  w ytw arzane na ok reś­

lonym  obszarze U nii E uropejsk iej, których technologia 
produkcji oraz nazw a w skazująca geograficzne ich pocho­
dzen ie  są  chronione p raw em  w spólno tow ym  i obejm ują  
„chron ione oznaczen ie  geograficzne” oraz „ch ro n io n ąn az ­
w ę pochodzen ia” ,

♦  p ro d u k ty  tr a d y c y jn e  - w yroby, których cechy  w ynikające 
z tradycji regionu odróżn ia ją  od innych w yrobów  określane 
są  „ gw aran tow aną tradycy jną  specja lnośc ią” . Produktom  
tym  w ydaw ane są  św iadectw a szczególnego  charakteru , 
które po tw ierdzają  ich unikatow y i w y jątkow y charakter.

Szczegółow a klasyfikacja  w yrobów , ich charakter, su­
row ce użyte do produkcji, zasady w ydaw ania św iadectw , 
w zory  znaków  graficznych  oraz inne regulacje  zaw ie ra jąak ty  
w ykonaw cze tj. R ozporządzenia K om isji n r 1898/20061 
i 1216/2007*. R ozporządzen ia  te zaw iera ją  także delegacje  do 
opracow ania krajow ych  p rzep isów  d la  p roduk tów  reg ional­
nych w państw ach członkow skich.

'Jednolity Akt Europejski. Dziennik Urzędowy, 29/06/1987 L 169 
Rozporządzenie Rady (WE) nr 1083/2006 z dnia 11 lipca 2006 r. ustanawiające przepisy ogólne dotyczące Spójności i uchylające 

rozporządzenie (WE) nr 1260/1999 Dziennik Urzędowy 31.07.2006, L 210
’ Rozporządzenie Rady (EWG) NR 2081/92 z dnia 14 lipca 1992 r. w sprawie ochrony oznaczeń geograficznych i oznaczeń pochodzenia 
produktów rolnych i artykułów żywnościowych. Dziennik Urzędowy 24.07.1992, L208
4 Rozporządzenie Rady (EWG) NR 2082/92 z dnia 14 lipca 1992r. w sprawie świadectw o szczególnym charakterze dla produktów rolnych 
i środków spożywczych. Dziennik Urzędowy 24.07.1992, L 208 

Rozporządzenie Rady (WE) NR 509/2006 z dnia 20 marca 2006 r. w sprawie produktów rolnych i środków spożywczych będących
gwarantowanymi tradycyjnymi specjalnościami. Dziennik Urzędowy 3 1.03.2006, L 93
6 Rozporządzenie Rady (WE) NR 510/2006 z dnia 20 marca 2006 r. w sprawie ochrony oznaczeń geograficznych i nazw pochodzenia produktów 
rolnych i środków spożywczych. Dziennik Urzędowy 31.03.2006, L93 

Rozporządzenie Komisji (WE) NR 1898/2006 z dnia 14 grudnia 2006 r. określające szczegółowe zasady stosowania rozporządzenia Rady 
(WE) nr 510/2006 w sprawie ochrony oznaczeń geograficznych i nazw
* Rozporządzenie Komisji (WE) NR 1216/2007 z dnia 18 października 2007 r. ustanawiające szczegółowe zasady wykonania Rozporządzenia 
Rady (WE) nr 509/2006 w sprawie produktów rolnych i środków spożywczych
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U chw alona w  2004 r. u staw a ' reguluje krajow e zasady 
ochrony  żyw ności tradycyjnej, a  w ydane rozporządzen ie  w y­
k onaw cze10 zaw iera  w zory  w niosków  rejestracji nazw  i ozna­
czeń produktów  ro lnych i środków  spożyw czych.

Podstaw ow ym  celem  w ym ienionych  ak tów  praw nych  
je s t och rona nazw  produktów  reg ionalnych  p rzed  zaw łasz­
czeniem . D zięki takiej ochron ie żaden inny podobny  w yrób 
nie m oże m ieć takiej sam ej, podobnej lub zbliżonej nazw y.

c Producenci żywności _ )

R egulacje  ochrony  praw nej w sp iera ją  producentów  
żyw ności tradycyjnej i regionalnej do je j w y tw arzan ia  i dys­
trybucji. Jednak  analiza  ko lejnych  dokum entów  unijnych 
oraz k rajow ych regulu jących  w arunki produkcji żyw ności 
tradycyjnej, w  szczególności pochodzenia zw ierzęcego, 
u jaw nia w iele  trudnych  do pokonania  barier form alnych
i o rganizacyjnych.

R egulacje  U nii E uropejskiej p rzew idują , że nazw y p ro ­
duktów  tradycyjnych  zg łaszane są  do ochrony  praw nej przez 
grupy  producenckie rozum iane jak o  organizacje  p roducen­
tów  lub przetw órców , n ieza leżn ie  od ich form y praw nej lub 
składu, k tórych  działalność zw iązana je s t z sam ym  pro­
duktem  rolnym  lub środkiem  spożyw czym . T akże po jedyn­
cza osoba praw na lub fizyczna m oże być trak tow ana jak o  
grupa pod w arunkiem , że je s t jed y n y m  producentem  na 
danym  obszarze geograficznym  m ającym  zam iar złożyć 
w niosek  lub, że w yznaczony  obszar geograficzny  posiada 
charak terystykę od różn ia jącą  go w  zauw ażalny  sposób od 
obszarów  sąsiednich , lub charak terystyka  danego produktu  
odróżnia  go od produktów  w ytw arzanych  w obszarach 
sąsiednich".

K rajow e przep isy  regulu jące tw orzen ie  i funkcjonow a­
nie zespołów  w ytw órców  zostały  zaw arte  w  ustaw ie o g ru ­
pach producentów  rolnych  i ich zw iązk ach 1 oraz w  rozporzą­
dzeniu  w spraw ie w ykazu produktów , dla których m o g ą  być 
tw orzone grupy producentów  ro ln y ch ” . U staw a nie p recyzuje 
form y organizacy jno  praw nej, a le w skazuje, że  g rupa m oże 
p row adzić działalność gospodarczą  ja k o  sam odzielny  pod­
m io t praw ny. Praw o polskie przew iduje następu jące form y

praw ne zrzeszan ia  się producentów : spó łdzieln ie , zrzeszen ia  
branżow e, stow arzyszen ia  i spółki kap ita łow e ( spółka z  o g ra ­
n iczoną odpow iedzia lnością , spó łka akcyjna). K rajow a u sta ­
w a i rozporządzen ie  regu lu ją  funkcjonow anie organizacji 
p roducentów  ow oców  i w arzyw  oraz zw ierzą t rzeźnych  i po ­
zyskanego  z n ich  m ięsa. P rzep isy  jed n ak  n ie  obe jm u ją  grup 
p ro d u c e n tó w  p rze tw o rz o n y c h  ś ro d k ó w  sp o ży w czy ch , 
w  tym  pochodzen ia  zw ierzęcego  tak ich  ja k  w yroby  m ięsne, 
rybne czy  m leczne.

Tak w ięc, p ierw sze trudności re jestracji p roduktów  tra ­
dycyjnych  po jaw ia ją  się w  chw ili zaw iązania  grupy  produ­
cen tów  i w yboru  je j form y praw nej. D ziałan ia  te w ym agają  
w sparcia  specjalistów  dla w yboru  najbardziej odpow iedniej 
form y organizacy jnej g rupy  producentów , je j założen ia  i póź­
n iejszego  spraw nego  funkcjonow ania.

f  Bezpieczeństwo produktów A
V oraz warunki sanitarne produkcji i sprzedaży J

K olejne trudności fo rm alnopraw ne w y n ik a ją  z w ym a­
ganych  w arunków  san itarnych  produkcji środków  spożyw ­
czych  ustanow ionych  przez  U nię  E uropejską, a  do tyczących  
bezp ieczeństw a żyw ności. D okum entem , k tóry  m a obecnie 
fundam entalne znaczen ie  dla bezp ieczeństw a produktów  
spożyw czych  je s t  R ozporządzenie  P arlam entu  E uropej­
sk iego i R ady nr 178/200214, k tóre  nie ty lko  zaw iera  podsta­
w ow e defin icje  isto tne d la  ochrony  konsum entów  przed 
zagrożeniam i m ającym i sw e źród ło  w  żyw ności, lecz także 
w prow adza now oczesne m etody  badan ia  czynników  n iebez­
piecznych , a ponadto  insty tucjonalizu je  dz iałan ia  w  tym  
kierunku  poprzez  pow ołan ie  do życia  U rzędu  B ezp ieczeń ­
stw a Ż yw ności oraz System u W czesnego  O strzegan ia  o Z a­
grożeniach w Ż yw ności i Paszach. K olejne rozpo rządzen ia1' 
szczegółow o regu lu ją  p rocedury  i w ym agan ia  produkcji 
żyw ności oraz w arunki kontro li um ożliw iające w ytw arzan ie  
środków  spożyw czych  bezp iecznych  dla konsum entów . 
Przyjęcie  w zm iankow anych  rozporządzeń  pozw oliło  uchylić 
w iele  do tychczas obow iązu jących  dyrek tyw "1, co przyczyn iło  
się do uporządkow an ia  w ym agań  san itarnych  produkcji 
żyw ności.

Tlo: fot. Panel Zarych

9 Ustawa z dnia 17 grudnia 2004 r. o rejestracji i ochronie nazw i oznaczeń produktów rolnych i środków spożywczych oraz o produktach trady­
cyjnych. Dz. U. 2005, nr 10, poz. 68
10 Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 22 maja 2006 r. w sprawie wzorów wniosków o rejestrację nazw i oznaczeń produ­
któw rolnych lub środków spożywczych oraz wzorów wniosków o zmianę specyfikacji. Dz. U. 2006 nr 92 poz. 644
11 por. art. 2. Rozporządzenia Komisji (WE) nr 1898/2006
1 Ustawa z dnia 15 września 2000 r. o grupach producentów rolnych i ich związkach oraz zmianie innych ustaw. Dz. U. 2000, nr 88, poz. 983
" Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 4 lipca 2003 roku w sprawie wykazu produktów, dla których mogą być tworzone 
grupy producentów rolnych, minimalnej rocznej wielkości produkcji towarowej oraz minimalnej liczby członków grup producentów rolnych. 
Dz. U. 2003, nr 138, poz. 1319
14 Rozporządzenie (WE) nr 178/2002 Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 28 stycznia 2002 r. ustanawiające ogólne zasady i wymagania 
prawa żywnościowego, powołujące Europejski Urząd ds. Bezpieczeństwa Żywności oraz ustanawiające procedury w zakresie bezpieczeństwa 
żywności. Dz. U. 01.02.2002, L 31
' Rozporządzenie (WE) nr 852/2004 Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 29 kwietnia 2004 r. w sprawie higieny środków spożywczych. 

Dziennik Urzędowy Unii Europejskiej 30.04.2004, L 139, Rozporządzenie (WE) nr 853/2004 Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 29 
kwietnia 2004 r. ustanawiające szczególne przepisy dotyczące higieny w odniesieniu do żywności pochodzenia zwierzęcego. Dziennik 
Urzędowy Unii Europejskiej 30.04.2004, L 139, Rozporządzenie (WE) nr 854/2004 Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 29 kwietnia 2004 r. 
ustanawiające szczególne przepisy dotyczące organizacji urzędowych kontroli w odniesieniu do produktów pochodzenia zwierzęcego 
przeznaczonych do spożycia przez ludzi. Dziennik Urzędowy Unii Europejskiej 30.04.2004, L 155, Rozporządzenie (WE) nr 882/2004 
Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 29 kwietnia 2004 r. w sprawie kontroli urzędowych przeprowadzanych w celu sprawdzenia zgodności z 
prawem paszowym i żywnościowym oraz regułami dotyczącymi zdrowia zwierząt i dobrostanu zwierząt. Dziennik Urzędowy 30/04/2004 L 
165, Rozporządzenie Komisji (WE) nr 2073/2005 z dnia 15 listopada 2005 r. w sprawie kryteriów mikrobiologicznych dotyczących środków 
spożywczych. Dziennik Urzędowy 22.12.2005 L 338
16 Dyrektywa 2004/41 /WE Parlamentu Europejskiego i Rady z dnia 21 kwietnia 2004 r. uchylająca niektóre dyrektywy dotyczące higieny i wa- 
runl<ów zdrowia przy produkcji i wprowadzaniu do obrotu niektórych produktów pochodzenia zwierzęcego przeznaczonych do spożycia przez 
ludzi i zmieniająca dyrektywy Rady 89/662/EWG i 92/118/EWG oraz decyzję Rady 95/408/WE. Dziennik Urzędowy, 30.04.2004 L 157
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U jednolicen ie  w ym agań jakościow ych  oraz w prow a­
dzen ie  w firm ach branży  spożyw czej system ów  zarządzan ia 
ja k o śc ią  i bezp ieczeństw em  żyw ności zdecydow an ie  popra­
w iło  poziom  higieny  produkcji i jakość  produktów  spożyw ­
czych. Z astosow anie rozw iązań  technicznych  i o rganizacy j­
nych spełn iających  w spółczesne w ym agan ia  sanitarne poz­
w ala zak ładom  um ieszczać produkow ane w yroby na rynkach 
krajów  U nii Europejskiej bez żadnych ograniczeń. O b ligato ­
ry jne system y zarządzania  bezp ieczeństw em  żyw ności d o ­
brze funkcjonu ją  w  dużych i średnich  zak ładach  spożyw ­
czych. Jednak  im  m niejszy  zakład  tym  trudniej te  system y 
w drażać, za w zględu  na takie  czynniki ja k  np. ogran iczona 
liczba pom ieszczeń , n ieliczny  personel, n ieodpow iednia 
k o n s tru k c ja  i s tru k tu ra  p o m ieszczeń  p ro d u k cy jn y ch , 
p rzew aga udziału  p racy ręcznej oraz stosow ane tradycyjne 
technologie.

O koliczności te w ym agają  up roszczen ia  w ym agań 
san itarnych  d la  produkcji tradycyjnych  środków  spożyw ­
czych przy  zapew nien iu  pełnego  bezpieczeństw a d la  kon­
sum entów . D okum entem , k tóry  określa  takie uproszczone 
w ym agania  je s t krajow e rozporządzen ie  ustanaw iające 
m in im alne w arunki sanitarne produkcji 5 w yrobów  m leczar­
skich tj. redykołki, bryndzy, oscypka, buncu  i żen tycy17. 
N iestety, przep isy  zaw arte w rozporządzeniu  zaw ężają  swój 
zasięg  do w ybranych produktów , a w  ten sposób także do 
określonego  terenu, jak im  je s t Podhale. N a m ocy tego roz­
porządzenia  nie m ożna podjąć produkcji innych produktów  
tradycyjnych, regionalnych  lub lokalnych.

D elegacja zaw arta  w R ozporządzen iu  Parlam entu  E uro ­
pejskiego i R ady nr 853/2004 dotycząca funkcjonow ania 
m ałych producentów  żyw ności um ożliw iła  przygotow ać 
krajow e ak ty  praw ne regu lu jące w arunki sprzedaży środków  
spożyw czych  bezpośrednio  konsum entom  *. W  przypadku 
żyw ności pochodzenia  zw ierzęcego  regulacje  tych  rozporzą­
dzeń m ają  zastosow anie dla takich grup produktów  jak  
m leko, śm ietana, tuszki drob iow e i zajęczaków , ślim aki, d z i­
czyzna, ryby, ja ja  oraz p rodukty  pszczele , a w ięc w yroby  n ie­
przetw orzone. Z asięg  sprzedaży  tych w yrobów  został og ran i­
czony  do obszaru  w ojew ództw a, na teren ie , k tórego dzia­
ła lność prow adzi p roducent. L im itow ana je s t także w ielkość 
produkcji przeznaczonej do sprzedaży  bezpośredniej uzależ­
n iona rodzajem  w yrobów .

Ż yw ność pochodzenia  roślinnego  m oże być w prow a­
dzona na rynek  w  tryb ie  sprzedaży  bezpośredniej na obszarze 
w ojew ództw a, w  którym  prow adzona je s t p rodukcja  p ier­
w otna lub na teren ie  w o jew ództw  p rzy leg łych1'. P rzepisy  
zezw ala ją  na sprzedaż bezpośredn ią  takich  produktów  jak

zboża, ow oce, w arzyw a, zio ła, grzyby  - upraw ne, pochodzące 
w yłączn ie  z w łasnych  upraw  oraz innych, pochodzących 
z dokonyw anych  osobiście  zb iorów  zió ł i runa leśnego.

W  roku 2007 ukazało się  rozporządzen ie  precyzujące 
w ym agania  sanitarne produkcji w yrobów  tradycyjnych  i re­
g ionalnych2". D okum ent ten  zezw ala na odstępstw a od okre­
ślonych w ym agań sanitarnych produkcji, jeże li um ożliw i to 
w ytw arzan ie  żyw ności pochodzen ia  zw ierzęcego  spełn ia­
jące j w arunki w pisu  na listę produktów  tradycyjnych 
p row adzoną przez m in istra  w łaściw ego  do spraw  rynków  
rolnych lub w niosku  rejestracji produktu  w ysłanego  do K o­
m isji E uropejskiej. Podstaw ow e jednak  ogran iczen ia  w ytw a­
rzania żyw ności tradycyjnej, d o tyczą  w arunków  sanitarnych 
produkcji. Z apis rozporządzenia krajow ego ogran icza się do 
w prow adzenia  m ożliw ości stosow ania ustępstw  od w ym agań 
sanitarnych określonych w  rozdziale  II pkt. 1 i rozdziale V 
pkt. 1 załączn ika II R ozporządzenia  R ady nr 852/2004, a do ty ­
czących pom ieszczeń  produkcyjnych  oraz sprzętów  i u rzą­
dzeń w  nich w ykorzystyw anych . Jednak  art. 7 R ozporzą­
dzenia  K om isji n r 2074/200521 stanow i, że  zakres ustępstw  
w inien  być sp recyzow any przez regu lacje  krajow e i zaakce­
ptow any przez K om isję  Europejską. N iestety, krajow e rozpo­
rządzen ie poza w skazaniem  obszaru  ustępstw  nic p recyzuje  
ich rodzaju  i zakresu.

W ytw órcy żyw ności tradycyjnej, regionalnej i lokalnej 
m uszą  także m ieć na uw adze przep isy  o bezp ieczeństw ie 
p roduktów  zaw artych w krajow ych ustaw ach22. Podkreślić 
należy, że żyw ność pochodzen ia  zw ierzęcego  je s t szczególnie 
podatna  na w ystępow anie zagrożeń n iebezpiecznych  dla 
zdrow ia, a naw et życia  konsum entów . S tanow i to przyczynę, 
d la  której opracow ane zostały  liczne przep isy  chroniące 
zdrow ie i interes konsum entów . W prow adzanie na rynek 
produktów  tradycyjnych przez w ielu  producentów  w ym aga 
p rzes trzeg an ia  zasad  uczciw ej p rak tyk i i konkurencji 
zaw artych  w odrębnej ustaw ie23.

dr Cech
'Katedra Higieny Żywności i Ochrony Zdrowia %pnsumenta 

W ydzia ł Medycyny "Weterynaryjnej 
^Uniwersytet (Przyrodniczy we Wrocławiu

Literatura dostępna u autora artykułu i w Redakcji

W  N U M E R Z E  M A R C O W Y M  U K A Ż E  
SiĘ  C Z Ę ŚĆ  D R U G A  A R T Y K U Ł U

Ho: fot. Aleksandra Zasańska

Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 12 października 2004 r. w sprawie wymagań weterynaryjnych przy produkcji i dla 
produktów mlecznych o tradycyjnym charakterze. Dz. U. 2004,nr 236,poz. 2368 .->:
18 Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 15 grudnia 2006 r. w sprawie szczegółowych warunków uznania działalności margi­
nalnej, lokalnej i ograniczonej Dz.U.2007, nr 5, poz. 36, Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 29 grudnia 2006 r. W sprawie 
wymagań weterynaryjnych przy produkcji pochodzenia zwierzęcego przeznaczonych do sprzedaży bezpośredniej. Dz. U. 2007, nr 5, poz. 38
” Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 6 czerwca 2007 r. w sprawie dostaw bezpośrednich środków spożywczych Dz. U. 2007, nr 112, poz. 
774
2,1 Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 27 lipca 2007 r. w sprawie ogólnych odstępstw od wymagań higienicznych w zakła­
dach produkujących żywność tradycyjnąpochodzenia zwierzęcego. Dz. U. 2007, nr 146, poz. 1024
21 Rozporządzenie Komisji WE nr 2074/2005 z dnia 5 grudnia 2005 r. ustanawiające środki wykonawcze w odniesieniu do niektórych produktów 
objętych rozporządzeniem (WE) nr 853/2004 i do organizacji urzędowych kontroli na mocy rozporządzeń (WE) nr 854/2004 oraz (WE) 
Ne 882/2004, ustanawiające odstępstwa od rozporządzenia (WE) nr 852/2004 i zmieniające rozporządzenia (WE) nr 853/ 2004 oraz (WE) 
nr 854/2004. Dziennik Urzędowy 22.12.2005 L338 ' '- w "
22 Ustawa z dnia 12 grudnia 2003 r. o ogólnym bezpieczeństwie produktów. Dz. U. 2003 nr 229 poz. 2275, Ustawa z dnia 25 sierpnia 2006 r, 
o bezpieczeństwie żywności i żywienia. Dz.U 2006 nr 171, poz. 1225, Ustawa z dnia 16 grudnia 2005 r. o produktach pochodzenia zwierzęcego. 
Dz. U. 2006 nr. 17, poz. 127
23 Ustawa z dnia 23 sierpnia 2007 r. o przeciwdziałaniu nieuczciwym praktykom rynkowym. Dz. U. 2007r. nr. 171 poz. 1206
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Z punktu widzenia filozoficznego, znany mędrzec Tales (żył w VI w. p. n. e.) uważał, że początek świata 
i wszystko co się z nim wiąże, potrzebuje do życia wody.

Inny filozof Anaksymenes z Miletu, znający nauki Talesa uważał, że woda to zagęszczone powietrze.
Odniosę się jeszcze do innego myśliciela, bliskiego mi w jego poglądach, to jest Heraklita z Efezu. Jego 

słynne powiedzenie „Panta rhei” (wszystko płynie), czyli wszystko jest w ruchu, a szczególnie woda lub inne 
równie ważne rzeczy w sferze wody i życia: „nie można dwa razy wejść do tej samej rzeki” (nie można, dlatego 
bo „napływają nowe wody” i rzeka nie jest taka sama). W dzisiejszej cywilizacji nadal aktualne i znamienne jest 

powiedzenie Heraklita, patrząc na zanieczyszczenia rzek. Nieraz widać to „gołym 
okiem”, a najbardziej niebezpieczne dla naszego zdrowia są niewidzialne szkodliwe 
związki. Ile to mądrości płynęło od mędrców z VI w. p. n. e. Oczywiście to powiedzenie 
Heraklita nie odnosi się tylko dowody; miał on na myśli cały Wszechświat, w którym jak 
w rzece „wszystko płynie”.

Ponieważ woda płynie i w większości jest utracona, to spróbujmy skupić się na kilku 
przesłaniach i naszych działaniach w oszczędzaniu wód opadowych. Niezagospo- 
darowanie wód opadowych z punktu widzenia całego kraju, ale również w wymiarze 
gospodarstw domowych i czy też innych nieruchomości, szczególnie miejskich jest 
ogromną stratą, która stanowi pewną wartość.

W oda - tow ar deficy tow y 
w skali lokalnej; a  w  skali g lobal­
ne j, w  n ie k tó ry c h  re g io n a c h  
św iata, często  je s t je j w  nadm ia­
rze. D ow odem  tego są  liczne po­
w odzie. W oda to  jed en  z żyw io­

łów  trudny  do pow strzym ania , opanow ania, szczególn ie  przy 
gw ałtow nych  lub d ługotrw ałych  opadach. Takie nag łe  z ja­
w iska, k tóre coraz częściej w ystępują, a  jeże li są  p rzez  cz ło ­
w ieka n iem onito row ane, n ieregulow ane i n iezabezp ieczane 
pow odu ją  duże straty  w  ludziach i ich dobytku  oraz zn i­
szczenia  gospodarcze. Te nagłe katak lizm y w odne w efekcie 
sp ływ ają  kanałam i, rzekam i do m orza. W  sensie gospo­
darczym , je s t to  w oda stracona tam , gdzie  nie je s t regu low ana 
przez  cz łow ieka w  taki sposób, aby nie pow odow ała szkód, 
a je j grom adzenie pozw oliłoby  na je j w łaściw e w yko­
rzystan ie  (energia odnaw ialna, żegluga, przem ysł).

A  teraz m ożem y się  odnieść do w ody pochodzącej 
z dachów , podw órek, parkingów , czy też chodników  i ulic.

Św iat skupia się na oszczędzaniu  w ody pitnej, k tóra 
rów nież często  je s t używ ana do podlew ania , m ycia sam ocho­
dów, czy  też  do innych celów  gospodarczych. A  w ody opado­
w e w  w iększości są  u tracone i n iew ykorzystane. Z aczn ijm y 
od naszego podw órka, naszego  gospodarstw a z ogrodem . 
W  w iększości starych dom ów  nie m a odw adnianych  pod­
w órek  a w oda z dachu rynnam i sp ływ a przew ażnie obok bu­

dynku, na pow ierzchnie  traw nikow e, do jak ieg o ś row u lub, 
nie rzadko w prost na  ulicę. Taki sposób pozbyw ania się w ody 
z dachu  je s t n iegospodarnością  i naraża  nasze fundam enty  na 
podm yw anie, podtap ian ie , a  w  efekcie prow adzi do zachw ia­
nia rów now agi grun tow ej, na której posadow ione są  nasze bu­
dynki. W oda często  leje się po ścianach pow odując w ilgo tno­
ść i grzyb w  strukturze m uru.

N ow e projekty  budynków  pokazu ją  a w ykonaw ca rea li­
zuje now oczesne system y odw adnian ia , a le ju ż  od studzienek 
końcow ych nie pokazu ją  co z tą  w o d ą  należy  zrobić. Jedni 
o d p ro w ad za ją jąd o  row u inni do kanalizacji burzow ej.

D la naszych babć, to by ła  cenna w oda ze w zględu  na je j 
a lkaliczność, służyła  do prania, naw et do m ycia  głow y, 
poniew aż m łode panny uw ażały, że um yte w łosy  w  takiej w o­
dzie są  m ocne, zdrow e i b łyszczące. G rom adzono  j ą t e ż  w  b e ­
czkach, k tó ra  służyła  do pod lew an ia  ogrodu, kw iatów  don icz­
kow ych. D ziś w iększość uży tkow ników  sw oich rezydencji, 
szczególn ie  tych now ych , dla w ygody, nie bacząc na oszczęd­
ności w  sferze ochrony  środow iska, ale rów nież n ie  zw racając 
uw agi na sw oje portfele  ustaw iają  zraszacze i pod lew ają  sw o­
je  ogrody prosto  z kranów , a producenci w ody p roponu ją  
osobne ujęcie  z licznik iem  d la  ko rzystan ia  z w ody  kranow ej 
na po trzeby  gospodarcze. Ten sposób m yślen ia  je s t błędny. 
C ała  w oda z  dachu z  naszych  podw órek  w inna być grom adzo­
na lub w prow adzona do ob iegu  sam onaw adnian ia  traw ników , 
krzew ów , drzew  czy też  w arzyw  w  naszym  ogrodzie.
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O d tych  studzienek  ściekow ych , osadników  odprow a­
dzam y w odę w  system  ru r perforow anych  w  sieć, k tó rą  sam i 
m ożem y zbudow ać w  naszym  ogrodzie. S ą  to rury zazw yczaj 
koloru  żó łtego  o różnych przekro jach , karbow ane z o tw orka­
m i, k tóre w  budow nictw ie  służą  p rzede w szystk im  odw ad­
n ianiu , a  nam  m ają  posłużyć naw adnian iu . O czyw iście  taką  
budow ę m usim y zapro jek tow ać na ilość g rom adzonej w ody 
w  stosunku do przekro ju  rur i je j sieci na określonej pow ierz­
chni naszego ogrodu. U w zględniam y przy tym  spadki dla 
przem ieszczającej się wody, a  ru ry  w inny być w  otulin ie żw i­
row ej po to , aby m ałe o tw orki nie zam uliły  się hum usem  i g lo ­
nam i. Tak w prow adzona, na odpow iedn ią  g łębokość, w oda 
do gruntu  odw zajem nia się d ługotrw ałym  je j pozostaw aniem  
w  g lebie i szybkim  w ykorzystan iem  przez system  ko rzen io ­
w y naszych  roślin . Taka w oda na odpow iedniej g łębokości 
n ie w yparow uje  tak ja k  na pow ierzchni ogrodu z  naw adnia­
n iem  przy  udziale  zraszaczy.

N a po trzeby  pod lew ania roślin  doniczkow ych lub w a­
rzyw  m ożem y grom adzić  w odę w  zb iorn ikach , beczkach, 
dodaw ać do niej naw ozów  naturalnych  (obornik , pokrzyw a 
itp.). D o tego celu też, s łużą  now oczesne system y stosow ane 
w  rynnach odpływ ow ych  z dachu, tarasów , balkonów  tj. przy 
udziale  rzygaczy, k lap odpływ ow ych , które m ogą być w m on­
tow ane naw et do dużego zbiorn ika, do k tórego m ożna rów ­
n ież podłączyć pom pę do zraszaczy  lub używ ać j ą  do uzupe ł­
n ień w  naw adnian iu . To proste m yślen ie  i p rzełożen ie  na 
prak tykę  nie je s t tak ie  odkryw cze, bo w  daw nych  czasach 
często  n ie  by ło  w odociągów  i d la tego  spo łeczności, 
szczególn ie  te w  m ałych  gospodarstw ach , były  zm uszone do 
o szczędnego  gospodarow ania w odą.

W  dużych blokow iskach , pom im o że rów nież są  duże 
enklaw y zieleni, w oda opadow a je s t w prow adzana w  system  
kanalizacji burzow ej i w  m iarę  czysta  m iesza się z w odą 
b rudną z ulic, po czym  odprow adzana je s t do rzek. Te m oje 
rozw ażan ia  p rzekazane dyrek torow i Z arządu  Z ieleni M iej­
skiej w e W rocław iu zostały  z lekcew ażone, podobn ie  ja k  i in­
ne p ropozycje  zw iązane z zazielen ien iem  m iasta.

Spraw a ta do tyczy  rów nież dużych parkingów . Takim  
negatyw nym  przykładem  są  w ielosek to row e pow ierzchnie  
park ingow e w C entrum  H andlow ym  na B ielanach koło W ro­
cław ia. M im o znacznej pow ierzchni zieleni na  park ingach  
i w okół, cała  w oda opadow a w prow adzana je s t do system ów

odw adn ia jących  przez  separatory  (zan ieczyszczen ia  o lejow e 
po  sam ochodach), a  następn ie  odprow adzana je s t w prost do 
rzeki Ślęzy. W  konsekw encji, w  okresie  suszy  w ysycha ją  tra ­
w nik i, u sycha ją  krzew y, drzew a, a jedn o cześn ie  przez  sztu­
czne naw adn ian ie  p rzez  zraszacze w ydaw ane są  o lbrzym ie 
p ien iądze na obsługę  tych  zieleńców .

Podobna sp raw a je s t  z w o d ą  z chodników , placów , k tóra 
je s t czy stą  w o d ą  nie zm ieszaną  z u licznym  brudem  sam ocho­
dow ym , szczególn ie  pochodzen ia  ropnego. W oda ta w inna 
być rów nież  przez  odpow iedni system  w prow adzana do ro ś­
linności, zazw yczaj o taczającej p rzejścia  chodn ikow e, a zw y­
kle p rzez  spadki w oda ta, dostaje  się do kanalizacji b u rzo w ej.

G orzej je s t  z  w o d ą  u liczną  nasyconą  sm aram i, o lejam i 
z w ycieków  sam ochodow ych  czy też  innych zan ieczyszczeń  
chem icznych , ja k  chlorki w  okresie  zim y czyli duże zaso ­
lenie, opiłk i gum y z opon itp. Tu należałoby  oczyszczać tę 
w odę i w prow adzać j ą  do obiegu, chociażby  na rzecz  naw ad­
n ian ia  roślin  i innych po trzeb  gospodarczych  a n ie  odp ro ­
w adzać prosto  do rzek.

P rzy p ro jek tow an iach  ogrodów , zieleńców , parków  nie 
stosu je  się system u naw adn ian ia  w głębnego  gleb  przez 
w ykorzystyw an ie  w ód opadow ych, a  sz k o d a ...

Badania i statystyki wód w rzekach często 
są alarmistyczne ze wskazaniem na zagrożenie 
dla człowieka, ryb i roślin. Najlepszym „pa­
pierkiem lakmusowym”, jako przysłowiowym 
wskaźnikiem jest widoczna „gołym okiem” 
cała fauna i flora. Więc póki co, tam gdzie jest 
to możliwe i nie wielkim kosztem, oszczę­
dzajmy wody opadowe i realizujmy system 
gromadzenia i nawadniania naszych zieleń­
ców, ogrodów i warzywników. W ten sposób 
zaoszczędzimy czas i pieniądze na wodę z kra­
nu, a rośliny będą nam „wdzięczne” za wodę 
ciepłą i żywą biologicznie, o ile trochę postoi 
w zbiornikach.

mgr inż. (Ryszard (jruszczyński
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Architektura krajobrazu

PSZCZOŁY I SOSNY
"N

Spośród drzew, które kojarzą się  nam  z. pszczołam i i m iodem, na 
pierw szym  miejscu wym ieniam y lipy. Z łoty kolor miodu, brzęczenie pszczół, 
stare aleje wysadzane lipami, delikatny zapach kwiatu lipowego wszystko to 
tworzy nierozerwalną całość. S kąd  więc sosny? Otóż w łaśnie sosny od  
wieków dawały schronienie pszczelim  rojom , hodowanym  przez bartników.

Ryc. 1. Bartnik na sośnie podbierają­
cy miód, wyposażony w sitko na gło­
wie, sznury i ławeczką wg Z. Glogera

Pszczo ły  ja k o je sz ­
cze dzik ie m iały  sw oje 
sied liska w spróchnia­
łych pniach  drzew  róż­
n eg o  g a tu n k u . C z ło ­
w iek, ażeby  w ykorzy­
stać pracę tych m ałych 
s tw orzeń  zaczą ł sam  
w ykonyw ać odpow ied­
nie d la nich „m ieszka­
n ia” w  form ie w yd łuba­
nej dziupli tzw. barci. 
Służyły do tego celu 
zazw yczaj sosny, cza­
sem  św ierki; dębów  ra­
czej n ie  używ ano, p o ­
n iew aż je  oszczędzano. 

D rzew o na w ykonanie  barci dobierano  o pniu  g ładkim , bez 
bocznych gałęz i do w ysokości 3-4 m etrów  nad ziem ią. C za­
sam i w  jednej sośnie rob iono  dw ie barcie. W nękę drążono  
od strony po łudniow o-w schodniej, w ysokość m iała  około  
1,2 m etra, szerokość 15 centym etrów , g łębokość ok. 45 cen ­
tym etrów . B arć zam ykano dopasow aną deseczką  z w ąsk im  
pionow ym  otw orem  dla p rzechodzenia  pszczół, w ew nątrz  
zak ładano  czasem  poziom e drążki, ażeby  łatw iej u trzym ały  
się plastry. A żeby dosięgnąć barci człow iek posług iw ał się 
odpow iednio  zw iązanym  sznurem , do którego um ocow ana 
by ła  deseczka ław eczka. B artn ik  zręczn ie  w sp inał się  n a  
d rzew o zaczep iając sznur coraz w yżej aż  do poziom u barci. 
Siedząc na ław eczce opierał się stopam i o p ień  i w ybierał 
p lastry  m iodu lub czyścił barć.

B artn ictw o w  Polsce p iastow skiej było  bardzo  rozw i- 
ięte, szczególn ie  w  borach M azow sza. W  X III w ieku sp o ty ­

kało się ca łe  osady  bartn ików  tj ludzi zajm ujących się p o d ­
b ieran iem  m iodu i obsługą  barci oraz bartodziejów  tj. tych.

w ykonyw ali p r/y  pom ocy specjalnych narzędzi. 
W j^ g g H p h W ic k a c h  w ażną ga łęz ią  gospo- 

ożono do w ielu  zachodnich krajów  
lki popyt; cec jiy jgem ieśln iczc  

aly znaczne ilo jęiw ośfcu  do w yrobu 
zas tęp o sW  riiezn^ny cukier, a

B artnict 
darki, mig 
Europy, 
i duchow ieńs
św iec, zas
konkurow ał zp iw em .

B artnicy zajm ow ali w ydzielone części lasu, składali d a ­
n iny panom  w postaci m iodu i w o sk u jN a  sosnach  w ycinano  
znaki poszczególnych  bartników , które oznaczały  ich \H as- 
ność. A k ty  praw ne na ten tem at spo tyka się ju ż  w X ril w ieku 
W  statucie K azim ierza W ielkiego z 1347 ppłK irW ycz 
i p raw a bartn ików  ujęto jak o  praw o zwycarfjowe, n a s u n i e /  
w  1401 roku spisano je  w  statucie księcia  m azow ilck iego  
Janusza I, a w  1423 roku W ładysław a Jagiełły. P raw o bartne 
było  sp isyw ane je szcze  k ilk a k ro tn ie ,^  za tw ierdzał j e  sejm .

   ----------

U rząd  bartny  m ieścił się w  m iasteczku  Brok nad B ugiem . 
B artnicy, M azurzy leśni zw ani byli od noszonych  kierpców , 
K urpiam i uznaw ali te  praw a, spraw ow ane one były  przez  w y­
b ieranego  starostę  bartnego, po tw ierdzanego  przez  podstaro- 
ściego i p isarza  bartnego. Ó w czesne  p raw a do tyczy ły  g łów ­
nie w łasności, dziedziczen ia , kar za  w targnięcie  na niesw ój 
teren , podb ieran ia  m iodu  itp., a  kary  te były  bardzo  surow e, 
w ręcz  okrutne.

W  lasach kró lew skich  czy książęcych  bartn icy  m ieli 
w ydzielone tzw. bory  po 60 barci, a  także pół- i ćw ierć  bory, 
odpow iednio  po 30 i 15 barci. B arcie były  bardzo gęsto  roz­
m ieszczone. W edług podań w  daw nych czasach rozciągały  
się nad W isłą  i N arw ią  w ie lk ie  lasy lipow e, k tóre  służyły 
pszczo łom  do zb ieran ia  cennego  m iodu, tam  rów nież m iały  
kw itnąć n ieznane nam  słodkie zioła. Z  czasem  w ielk ie  bory 
w ycinano, co m iało m iejsce w  X IX  w ieku  i bartn ictw o 
w  daw nej form ie upadało.

Ryc. 2. Rzeźbiony ul drewniany, frontowa ścianka z otworem dla 
pszczół, rys autorki
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Architektura krajobrazu

stukaniem  w  deskę  w yw abia ły  p szczo ły  i j e  chw ytały, podob ­
n ie  postępow ały  żołny. C zasam i drzew om , w  k tórych  były  
barcie  p rzycinano  korony, rów nież  stare d rzew a ścinano 
i w  odciętych  pniach robiono barcie, początkow o k ładziono  
je , później staw iano ju ż  ja k o  ule podobne w  form ie do w spó ł­
czesnych . Pnie przekryw ano  daszk iem  z desek lub strzechą.

N iek tó rym  ulom  nadaw ano form y zw ierząt lub postaci 
ludzkich , czasem  patronów  św iętych. U le w rosły  w  krajobraz 
w iejski i p rzez  w ie le  lat stanow iły  je g o  charak terystyczny  
elem ent. W spółczesne pasieki odbieg ły  sw ym  w yglądem  
daleko od leśnych barci, jed n ak  nadal są  źród łem  zdrow ych 
produktów , jak im  je s t m iód, w osk , m leczko  pszczele  i inne 
składnik i stosow ane nie ty lko do spożycia , a le także w  p rze­
m yśle farm aceutycznym  i kosm etycznym .

Ryc. 3. Ule na Ukrainie, obraz Jana Stanisławskiego z 1895 roku

B arć zabezp ieczano  od n iep roszonych  gości n iedźw ie­
dzi i ptaków . D la n iedźw iedzi zaw ieszano  nad b arc ią  kloc 
drew niany, który  p rzeszkadzał zw ierzęciu  w yrw ać p rzykry ­
w ającą  deskę, a w  przypadku , gdy łap ą  odsunął kloc i dobrał 
się do m iodu, to kloc w racał do pionu i ruchem  w ahadłow ym  
uderzał intruza. Ptaki także szkodziły  pszczołom ; dzięc io ły

<Prof. dr fia6. inż. arcf. Zuzanna ‘Borcz 
Instytut Architektury aj o brązu

Uniwersytet (Przyrodniczy w e Wrocławiu

LITERATURA:
1. Borcz Z., Der Baumstamm ais ein uralter Bienenzufluchtsort, 
[w:] Lebensbaum, Nr 39, s. 36-37.
2. Brueckner A., Encyklopedia staropolska, Warszawa 1939.
3.G loger Z., Budownictwo drzewne i wyroby z drzewa, 
Warszawa 1907

W pływ  klimatu W rocław ia 
na jakość życia m ieszkańców
Człowiek stanowi integralną część środowiska w którym żyje. Jest on od środowiska zależny, gdyż bez 

niego nie potrafiłby funkcjonować. Ta zależność wyraża się między innymi w potrzebie pobierania 
życiodajnego tlenu z powietrza oraz składników pokarmowych niezbędnych do przebiegu procesów 
fizjologicznych, a także poprzez odbieranie bodźców ze środowiska zewnętrznego.

To właśnie ta ścisła zależność człowieka od środowiska sprawiła, że już od najdawniejszych czasów 
człowiek interesuje się wpływem stanu środowiska naturalnego na zdrowie i samopoczucie poszczególnych istot 
żywych na tej Ziemi.

Pierw szą  p racą  p ośw ięconą  tem u zagadnien iu  je s t 
dzieło  g reck iego  przyrodn ika  i lekarza H ipokratesa, który 
w IV  w ieku p .n.e. w ysunął teo rię  o w pływ ie pogody i w arun­
ków  geograficznych  na  stan fizyczny  i psych iczny  poszcze­
gólnych ludzi. Sw oje p rzem yślen ia  zaw arł w  dziele pod  ty tu ­
łem  „ O rodzajach powietrza, wodach i okolicach

N iestety  w dzisie jszych  czasach  prob lem  oddziaływ ania 
naturalnych  kom ponen tów  środow iska na sam opoczucie  
cz łow ieka  nie je s t g łów nym  zm artw ien iem  ludzkości. D ziś 
zm agam y się ze  znacznie w iększym  prob lem em , jak i stanow i 
oddziaływ anie na nasze zd row ie p rzekształconych  e lem en­
tów  środow iska.

O negatyw nym  w pływ ie działalności ludzkiej na  stan 
środow iska natu ra lnego  nie trzeba ju ż  chyba n ikogo  p rzek o ­
nyw ać. Takie zjaw iska  ja k  kw aśne deszcze , g lobalne 
zm ianyk lim atu , dz iu ra  ozonow a, czy  zan ieczyszczen ie  
pow ietrza  szkodliw ym i substancjam i są  dzisiaj faktem . 
Jednak , nie każdy  zdaje  sob ie  spraw ę, z  tego , iż  szkodząc 
środow isku  szkodzim y  p rzede w szystk im  sobie, poniew aż 
m y, lu d z ie , s tan o w im y  in te g ra ln ą  czę ść  ś ro d o w isk a  
naturalnego.

Jednak  na co  dzień  dosyć trudno  je s t nam  zauw ażyć 
g lobalne skutki działalności ludzkiej. Z naczn ie  czy te ln iejszy  
obraz tego  zjaw iska  dostaniem y, gdy przypatrzym y się m u
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z perspek tyw y lokalnej, 
św ietny  ob iek t do badań 
stanow ią  w ielk ie  m ia­
sta. To w łaśn ie  na  ich 
p rz y k ła d z ie  n a jle p ie j 
w idać jak ie  zm iany  za­
chodzą  w  środow isku 
i ja k ie  są  ich  konsek­
w encje  d la  m ieszkają­
cych  tam  ludzi.

R ozw ój w ie lk ich  
m iast zapoczątkow any 
został w  X IX  w ieku, 
a m iał on zw iązek  z R e­
w o luc ją  P rzem ysłow a, 
na sku tek  której nastą­
p iła  lokalizac ja  p rze ­
m ysłu  w  m iastach  i n a ­
p ływ anie do n ich  coraz 
to  w iększej liczby lud­
ności poszukującej pracy. O d tam tej pory  liczba m ieszkań­
ców  m iast stale w zrasta. D em ografow ie oceniają, że obecnie 
ponad po łow a ludności św iata  ży je  w  m iastach , a  w  krajach 
rozw in iętych  odsetek  ten  sięga 90%  ludności państw a.

Tak znaczący  w zrost liczby ludności m iejskiej oraz 
koncentracja  aktyw ności społeczno-ekonom icznej w  dużych 
m iastach  nie m ogła pozostać bez  w pływ u na stan środow iska 
naturalnego. S zczególnie silnie odczuw alny  efek t gw ałtow ­
nej urbanizacji i industrializacji s tanow ią  zm iany  jak ie  za­
chodzą  w klim acie  m iasta. W  przypadku  w ielk ich  m iast m a­
m y doczynien ia  ze specyficznym  m ezoklim atem  o cechach 
odm iennych  od o taczającego  obszaru.

K lim at na obszarach zurban izow anych  cechuje się 
zm ien ionym i param etram i w zg lędem  k lim atu  obszarów  pod- 
miej skich, różn ice te  p rzedstaw iono  w tab e li:

E L E M E N T  K L IM A T U ST O P IE Ń
Z M IE N N O ŚC I

substancje zan ieczyszczające:
• gazow e 5 -2 5  razy  w iększe
• pyłow e do 10 razy  w iększe

prom ien iow anie słoneczne:
• całkow ite 0 -2 0 %  m niejsze
• u ltrafio letow e 5-30%  m niejsze

usłoneczn ien ie 5-15%  m niejsze
zach m u rzen ie 5-10%  w iększe
opady:

• sum a roczna 5-15%  w ięcej
• śn ieg  w  centrum 5-10%  m niej
• burze 10-15%  w ięcej

tem peratura:
• średnia roczna 0,5-0 ,3°C  w iększa

w ilgotność w zględna:
• średnia roczna 5-10%  m niej sza

prędkość w iatru:
• średn ia  roczna 20-30%  m niejsza

Tabela 1. Wpływ miasta na elementy klimatu (źródło: Landsberg, 
1981 za Dubicka i inni 2002)

Ryc. I. Cyrkulacja bryzowa (źródło: Lewińska, 2000)

Stopień  przekszta łcen ia  k lim atu  w e W rocław iu n ie  je s t 
oczyw iście  po rów nyw alny  z p rzekształcen iam i obserw o­
w anym i w  św iatow ych  m etropoliach  takich ja k  Pekin, N ow y 
Jo rk  czy  L ondyn, je s t jed n ak  w ystarczająco  duży, aby m óc 
zaobserw ow ać  is tn ien ie  ro zm aity ch  cech  m ezok lim atu  
m iejskiego.

We Wrocławiu opisano występowanie  
następujących zjawisk:

• Zmiana lokalnej cyrkulacji powietrza zwana inaczej 
miejska bryza.

N a skutek  ciepła, jak ie  dostaje  się  do atm osfery  m iasta 
zarów no w  postaci c iepła p rom ien iow an ia  słońca, zakum u­
low anego przez sz tuczną  pow ierzchn ię  m iasta, ja k  i em i- 
sjiciepła an tropologicznego  pow staje  różn ica ciśn ien ia  a tm o­
sferycznego m iędzy m iastem  a obszarem  otaczającym .

N a m iejską  b ryzę  sk ładają  się dw a strum ien ie  pow ietrza. 
P ierw szy - dolny strum ień sp row adza do m iasta  pow ietrze 
z o taczających  terenów , je s t to zjaw isko  korzystne, gdyż 
podczas okresów  w zrostu  parności p rzyczynia  się do lepszego 
przew ietrzan ia  m iasta. Jednak  m a ono sw o ją  d rugą  n ieko ­
rzys tną  stronę, strum ień ten bow iem  m oże p rzyczyniać się do 
zw iększonej koncentracji zan ieczyszczeń  w  centrum  m iasta. 
S trum ień ten „zasysa” bow iem  zan ieczyszczen ia  do centrum  
m iasta z obszarów  podm iejskich . Z jaw isko  takie  w ystępuje 
głów nie w  m iastach na których obrzeżach u lokow ane są  
zakłady przem ysłow e. Drugi do lny  strum ień stanow i prąd 
odw rotny  nak ładający  się na cy rku lację  sk ierow aną do w nę­
trza m iasta  i nosi nazw ę „an tybryzy” .

•  Zmiana temperatury powietrza na obszarze miasta 
czyli tak zwana „Miejska wyspa ciepła”.

Jest ona defin iow ana ja k o  zjaw isko  w zrostu  tem peratury  
w  m ieście  w  stosunku do obszarów  o taczających.

M iejska w yspa ciep ła  je s t w e W rocław iu zjaw isk iem  
częstym  i dobrze poznanym . Jej m ia rą je s t in tensyw ność (na­
tężenie), czyli różn ica tem peratury  pow ietrza m iędzy  obsza­
rem  zurbanizow anym  i terenam i podm iejskim i.
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Polska - kraj przyjazny i zielony O

•  Zanieczyszczenie powietrza

Stanow i dziś g łów ne zagro ­
żen ie  dla klim atu  oraz środow iska 
p rzy rodniczego  m iasta. Z agrożen ie  
to je s t po tęgow ane przez  szybki roz­
w ój m iasta  oraz koncen trac ję  p rze­
m ysłu  w jeg o  regionie. O becnie ist­
n ie ją  setki substancji g roźnych dla 
zd row ia m ieszkańców  m iasta. Ich 
g łów ne źród ło  stanow i przem ysł, 
energetyka, transport sam ochodo­
w y oraz em isja  „n iska” z sektora by- 
tow o-kom unalnego .

Jak w yn ika  z  corocznych  ra­
portów  o stanie środow iska stan po­
w ietrza  w m ieście popraw ia  się, je d ­
nak  w ciąż  isto tny problem  stanow i 
em isja zan ieczyszczeń  do pow ietrza 
z transportu  drogow ego. N atężen ie  
ruchu u licznego w  m ieście z roku na 
rok  w zrasta , co w iąże się z  ciągłym  
w zrostem  ilości zan ieczyszczeń  do­
stających się do atm osfery  m iejskiej 
w  tym  szczególnie tlenków  azotu.

W szystkie om ów ione zjaw iska 
działające na nasz o rganizm  m ogą 
stać się p rzyczyną  w ielu  chorób 
i dolegliw ości. D latego tak w ażne 
je s t dokładne poznanie  m echan iz­
m ów  oddzia ływ an ia  p o szczeg ó l­
nych elem entów  m ezoklim atu  m iej­
sk iego na zdrow ie ludzi. R ów nie 
w ażne je s t op racow anie m etod  za­
pobiegania  i n iw elow an ia  negatyw nych  skutków  życia  n iśm y tak kształtow ać nasze środow isko  życia , czyli m iasto ,
w  m ieście , poprzez  odpow iedn ie  zagospodarow anie prze- abyśm y my, a także przyszłe  poko len ia  m ogły  żyć i funkcjo-
strzeni, obniżenie  ilości em isji zan ieczyszczeń  itp. Pow in- now ać w  sprzy jającym  zdrow iu  środow isku.

D a lsz y , h a rm o n ijn y  
rozw ój m iasta, m ający  na 
celu  popraw ę jak o śc i życia 
m ieszkańców , je s t m ożliw y 
ty lko  przy  uw zględnien iu  
w  pracach  p lan istycznych  
czynników  klim atycznych . 
Popraw a w arunków  życia 
m ieszkańców  m iasta  m oże 
nastąp ić  w  w yniku  um ieję t­
nej m elio racji k lim atu  przez 
w ykorzystan ie  w łaśc iw ości 
te renów  zie lonych  oraz p o ­
p rzez  odpow iedni uk ład  za­
budow y zw iększający  p o ­
z io m ą  i p io n o w ą  w ym ianę 
pow ietrza.

^Małgorzata (Pietras 
Studentka Vrof{u 

Ochrony Środowiska 
'Uniwersytetu 'Wrocławskiego

Literatura dostępna u autora 
i w Redakcji

Ryc. 2. Miejska wyspa ciepła [°C] we Wrocławiu w dniu 22 V 2001 (źródło: D ubicka i inni, 2002)

1995 1996 1997 1998 1999 2000 2001 2002 2003 2004

I u l.K rom era  B p i.  G runw aldzk i u l. W ierzbowa

Wykres 1. Zmiany stężeń średniorocznych dwutlenku siarki w latach 1995-2001 [pg /m ] (oprać, 
wlasdne autorki)
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■  ■ 1

: ■ ■
1997 1998 1999 2000 2001 2002 2003 2004

ul. Krom era B p i. G runw aldzki ul. W ierzbow a

Wykres 2. Zmiany stężeń NO, we Wrocławiu w latach 1995-2001[pg/m1]  (oprać, własne autorki)
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I^WPŁYW WIELKOŚCI PŁATU I RÓŻNORODNOŚCI 
? U  GATUNKOWEJ DENDROFLORY

-.WYBRANYCH LASÓW KOMUNAJLNYCH NA TER EN IE  
WROCŁAWIA NA ICH WARTOŚCI REKREACYJNE

sied liska leśne, sk ład  gatunkow y je s t korzystny. N a zróżn ico ­
w anie składu gatunkow ego d rzew ostanów  w skazuje  udział 
trzynastu  gatunków  panujących , w śród  k tó rych  najliczn ie j­
szym  je s t dąb. N ajm niej licznym i gatunkam i są: k lon, jaw or, 
w iąz, św ierk, olsza. W arstw a podszy tow a stanow i od 40-70%  
pow ierzchni zak rzaczeń  d rzew iastych  i krzew iastych . P rzy ­
czy n ą  tego  je s t duża dostępność św iatła  do dna lasu. Jest to od ­
zw iercied len iem  n iezby t w ysok iego  stopnia zadrzew ienia.

C elem  niniejszej p racy  by ła  analiza  w pływ u w ielkości 
p łatu  i różnorodności gatunkow ej dendroflo ry  lasów  kom u­
nalnych  W rocław ia na  ich w artości rekreacy jne. W  pracy  
przebadano 11 lasów  m iejskich: O patow ie1 (47) - 10,9 ha, 
Z łotn ik i (44) - 1,55 ha, P ilczyce (41) - 20,58 ha, K uźniki (42) 
- 15,85 ha, K ozanów  (43) - 6 ,04 ha, O porów  (45) - 8,38 ha. 
Las R akow iecki (48) - 22,45 ha, M aślice  (31) - 15,02 ha, 
M aślice (32) - 16,91 ha, Las T ysiąclecia  (39, 40) - 47,43 ha, 
S tab łow ice (33) - 17,13 ha  (ryc. 1). D o przeprow adzen ia  ana­
lizy w ykorzystano  m apę gospodarczo  - p rzeg lądow ą d rzew o­
stanów  lasów  gm innych W rocław ia w skali 1:10 000.

Teren badań obejm ow ał 11 lasów  m iejskich , ale po doko ­
naniu  w stępnych analiz sta tystycznych, zdecydow ano odrzu­
cić S tabłow ice (33) i O patow ice (47).

W artość rek reacy jną  i fitoceno tyczną lasów  badano  za 
K rzym ow ską - K ostrow icką  (1997) po  w prow adzen iu  m ody- 
fikacj i n a  po trzeby  dokonan ia  w łasnych  badań  w  pracy. Z m ia­
ny m etodologii okazały  się n iezbędne do p rzeprow adzenia  
w łasnych  badań, gdyż dendro  flo ra  badanych  p łatów  je s t  silnie 
zm ien iona  przez  antropopresję . Ponadto  teren  badań  zajm uje 
stosunkow o m ałą  pow ierzchnię. C zynniki te w p ływ ają  na da­
leko posunięte  zm iany  w  składzie.

JK*dl

Szata roślinna jest integralną częścią środowiska na­
turalnego powiązaną z jego wszystkimi elementami siecią 
wzajemnych uwarunkowań i zależności. Dawniej wszy­
stkie komponenty środowiska przyrodniczego były w sta­
nie równowagi dynamicznej. Przekształcenie szaty roślin­
nej następowało początkowo bardzo wolno i stopniowo. 
Natomiast współczesne zmiany doprowadziły do zawrot­
nych modyfikacji.

[ ’ r *
Wrocław, który powstał na terenie dawnej puszczy nale- 

I ży do jednych z najbardziej zazielenionych miast w Polsce. 
Miasto posiada dfużo zbiorników wodnych, terenów zielo­
nych z olbrzymiąjlością drzew i krzewów. Lasy wraz z par­
kami występujące We Wrocławiu, tworzą korytarz ekolo­
giczny przecinający miasto w osi południowo wschodniej 
- północno zachodniej. Rosnące i występujące tu stare okazy 
drzew są świadectwem historii tych terenów. Po rozległych 
kompleksach leśnych pozostały wiekowe drzewa, które po­
mimo upływu czasu i silnego !"wpływu bliskości człowieka 
dalej spełniają dużą wartość biocenotyczną, stanowią schro­
nienie dla wielu organizmów i służą za „odnawialną” bazę 

\ pokarmową. ‘ • ~ • -
Tereny zielone są szcżęgólnie ważne dla mieszkańców 

Wrocławia. Stanowią, bowiem miejsca odpoczynku, dają 
cień w upalne lato, podczas.'gdy-,w zimie stanowią ochronę 
przed wiatrem. Należy wspońinieó, że np. okres wegetacyjny 
drzew rosnących w dużych-skupiskach zieleni wysokiej jest 
znacznie dłuższy niż tych samych gatunków rosnących w cią­
gach ulicznych. - „

Zachowanie odpowiednio ukształtowanej przestrzeni 
przyrodniczej miasta wpływa na jego. wartości rekreacyjne,

; a także pozwala jego mieszkańcom na miłe spędzanie czasu. 
Dla zachowania przyrody w odpowiednim stanie konieczne 
jest wprowadzenie strefowania rekreacyjnego pomiędzy 
obiektami, polegające na utrzymaniu parków, jako miejsc 
odpowiednich do odpoczynku, spacerów czy też uprawiania 
sportów na świeżyn>powietfzu, Natormast lasy j^ o  miejsca 
oddalone od osiedli niieszkańiąwych,;V |iiniej^»in stopniu 
penetrowane; przez^ńcszkańęów óyaz|jbzt^gjypze aniżeli 
parki, a także w^więk^óści' pjwb|ćlk6w pnro9onc nad woda­
mi, powinny stanowić oaspję ala wielu rzadkich i ginących 
gatunków. i  -1 ‘/ I  /

Cel i m etod a badań

Cały obiekt lasów korpdnalnych miasta leży w grani­
cach administracyjnych Wrocławia. Lasy obiektu położone 
są w 18 obrębach ewidencyjnych (Świniary, Rędzin, Osobo- 
wice, Maślice, Marszowice, Stabłowice, Leśnica, Pilczyce, 
Żerniki, Muchobór, Kużniki, Gądów, Kozanów?___£łotniki, 
Oporów, Sołtysowice, Opatowice, Bierdziany). Obejmują 
one 25 kompleksów leśnych. Ze względu na ogólnie bogate

! num er obrębu - mapa gospodarczo - przeglądowa drzewostanów
lasńw ominnvrh Wrnrłflwia ‘



Polska - kraj przyjazny i zielony

Maślice 31

Maślice-32

Pilczyee 41 Koz>nów43

Kużniki 42tZtotniki 44

.as Tysiąclecia 39, 4(

:as Rakowiecki 48

Stablowice 33

Legenda
i badane obszary

Ryc. 1. M apa przebadanych lasów miejskich (opracowanie w łasne autorki na podstaw ie m apy gospodarczo-przeglądow ej drzew ostanów  lasów  
gm innych Wrocławia)

Wyniki
Ł ączn ie  w  pracy p rzebadano  11 lasów  m iejsk ich  W ro­

cław ia, lecz ze w zględu  na znaczne odchylen ia  od krzyw ej 
zdecydow ano dalszej analizie statystycznej poddać 9 w ysp 
leśnych. O drzucono  S tabłow ice (33), k tóre charak teryzu ją  się 
d użą  liczbą  gatunków  skupionych na m ałej pow ierzchni oraz 
O patow ice (47). W  przypadku tej w yspy leśnej sy tuacja  w y­
g ląda  odw rotn ie , pon iew aż na  stosunkow o dużej pow ierzchni 
p łatu  w ystępuje  uboga liczba gatunków . O bszar ten , bow iem  
należy do bardzo  zm ienionych  an tropogeniczn ie  (np. szkody 
w yrządzone regu lac ją  rzeki), często  je s t rów nież odw iedzany 
przez ludzi, co  oczyw iście  w yw iera negatyw ny w pływ  na ro ś­
linność tam  w ystępującą. W arto jed n ak  w spom nieć, że p o m i­
m o szkód w yrządzonych  przez  negatyw ną działalność cz ło ­
w ieka w ystępu ją  tu pew ne cenne gatunki, k tóre po trafią  p rzy ­
stosow ać się  do „now ych” w arunków  bytow ania. W skazuje 
na  to laki, żc np. w  okolicach Śluzy B artoszow ick iej w ystę ­
pu ją  gatunki flory, k tóre są um ieszczone w  Polskiej C zerw o 
nej K siędze R oślin .

W artości rek reacy jne obszarów  były  ju ż  w cześniej b ada­
ne m .in. przez M arsza (1972), KostTow ickiego (1981), K rzy­
m ow ską - K ostrow icką (1997), R ichlinga, Solona (2002)

{ /

W szyscy oni jed n ak  zajm ow ali się stosunkow o dużym i 
obszaram i w  sw oich pracach , p rzez  co badane tereny  były  
m ocno zróżn icow ane np. pod w zg lędem  fiz jograficznym , 
florystycznym , czy  też  faunistycznym . W  zw iązku  z tym , że 
p rzebadane tereny  w prezen tow anej p racy znaczn ie  ró żn ią  się 
w ielkością , usy tuow an iem , bogactw em  gatunkow ym  od w y­
żej opisanych , zdecydow ano się zm odyfikow ać w cześn iejsze 
m etody  badaw cze. P rzyjęto, że na badane w artości rek reacy j­
ne sk ładają  się: w artości este tyczne, w artości leczn icze oraz 
odporność na  użytkow anie.

N ajw yższą  w artość rek reacy jną  i fitoceno tyczną  m ają  
M aślice (31) co w yn ika  z ich bogactw a i różnorodności ga­
tunkow ej. W pływ  na tę  sy tuację m oże m ieć po łożen ie  tego  j 
obrębu , k tóre usy tuow ane je s t z dala od zabudow ań ludzkich. 
Jest to  teren stosunkow o rzadko odw iedzany  p rzez  ludzi, po­
niew aż je s t  „n iea trakcy jny” (brak  np. alejek). P onad to  w po- j 
bliżu  znajdu je  się reku ltyw ow ane w ysyp isko  śm ieci, co, i

izowicKiej w ystę- i  * także obn iża  po ten c ja ln ą  a trakey jnośę terenu 
Polskiej C zerw o- w ®

f / i  J
Literatura dostępna u autora i w Redakcji

W w ' «T"i ŁJ JW iiti*  im*,! jnywji
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E k o n o mi a  i z ą r z a d z a n i e  ś r o d o w i s k i e m
Rozmowa z Prof. dr hab. Bogusławem Fiedorem  

- Jego Magnificencją Rektorem Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu

/ .  N a  w stęp ie  chc ie lib yśm y  
zapytać, od  k ied y  p e łn i  Pan  
P ro feso r za szczy tn ą  fu n k c ję  
R e k to r a  A k a d e m i i  E k o n o ­
m iczn e j?  Z  ja k im i  w iąże się  to  
o b o w ią z k a m i  i o d p o w ie ­
d zia lnością?

K oleg ium  E lek torów  w y­
brało  m nie na  tę  zaszczy tną  fun ­
kcję  7 .04.2005 roku. F orm a­
lnie, zgodnie  z Ustawą Prawo 
o Szkolnictwie Wyższym, m oja 
trzy letn ia  kadencja  rozpoczęła  
s ię  1 w rześn ia  2005 roku.

2. O d k ied y  je s t  P an  R e k to r  zw iązany  z A k a d e m ią  E k o n o m i­
czna?  C zy m óg łby  P an  przyb liżyć  naszym  czy te ln iko m  sw ó j 
dorobek  n a u ko w y?

Z A kadem ia E konom icznązw iązany  je s tem  od początku 
sw ojej p racy  zaw odow ej, tj. od roku 1970. W  tym  okresie 
około  4 lata spędziłem  za granicą, jak o  stypendysta  bądź 
w izy tu jący  pro feso r na różnych uniw ersy tetach  w N iem ­
czech, W ielkiej B rytanii i U SA . M oje zain teresow ania 
naukow e obe jm u ją  trzy, częściow o zachodzące na siebie 
obszary:
1) teoria, h isto ria  i m etodolog ia  ekonom ii, a  w  tym  analiza 
p o ró w n a w c z a  ró ż n y c h  k ie ru n k ó w  w e w sp ó łc z e sn e j 
ekonom ii,
2) ekonom iczna teoria postępu ekonom icznego  i badania 
em piryczne nad ro lą  tego czynnika w e w spółczesnym  
w zroście  gospodarczym ,
3) ekonom ia i ekonom ika środow iska naturalnego , łącznie  
z p roblem am i po lityk i ekonom icznej w  gospodarce ryn ­
kow ej i je j instrum entów .
O bszar ten  obejm uje rów nież stud ia  teoretyczne i em piryczne 
nad ekolog icznym i uw arunkow aniam i w zrostu  gospodar­
czego. Jestem  łączn ie  autorem  około  350 publikacji, w  tym  
ja k o  au to r bądź w spó łau to r oraz redak to r bądź w spó łredak to r 
37 książek  i m onografii. D orobek ten  obejm uje rów nież 
liczne n iepublikow ane referaty  konferencyjne oraz ponad 
50 raportów  w ykonanych  sam odzieln ie  bądź ja k o  w spó łau to r 
w  ram ach  k ra jow ych  i m iędzynarodow ych  p ro jek tów  
badaw czych, z k tórych  36 było kierow anych  przeze m nie.

3. J a k i  j e s t  P ana  osob isty  s to su n ek  do eko lo g ii i  o ch ro n y  
środow iska  na tu ra ln eg o ?

M yślę, że o ekologii, ja k o  nauce przyrodniczej, pow inni 
w ypow iadać się specjaliści z  innych dziedzin . Ja  ja k o  eko ­
nom ista  w olałbym  się skoncentrow ać na  tym , co m nie 
szczególn ie  interesuje. P odkreślić w  zw iązku  z tym  chcę dw ie 
kw estie, k tóre w idzę  rów nież ja k o  obyw atel i konsum ent. Po 
p ierw sze, chodzi o coraz w iększą  ogran iczoność w szelkich  
zasobów  środow iska przyrodniczego. O znacza to konie­
czność nie ty lko  ich coraz oszczędniejszego  używ ania, do 
czego pow inny  się przyczyniać odpow iednie  rozw iązania  
p raw n e  i e k o n o m iczn e , a le  ró w n ież  zm ian y  naszej

św iad o m o śc i, o g ran iczan ie  n aszeg o  n iep o sk ro m io n eg o  
apety tu  na  dobra i usługi. Po drugie, bardzo  m i je s t  b lisk i 
p rob lem  tzw. m iędzypokolen iow ej sp raw ied liw ości eko lo ­
gicznej, czyli kon ieczność zapew nien ia  dostępu do zarów no 
ekonom icznych , ja k  i pozaekonom icznych  (np. p iękno 
krajobrazu) poży tków  p łynących  ze środow iska d la  poko len ia  
naszych  dzieci, w nuków , praw nuków  itp. W arto w  tym  kon­
tekście  p rzypom nieć p iękne pow iedzen ie jed n eg o  z p ó ł­
nocnoam erykańsk ich  p lem ion  indiańskich: Ziemi nie odzie­
dziczyliśmy od naszych przodków, Ziemię pożyczyliśm y od  
naszych wnuków.

4. Co sądzi P an  R ek to r  o p ro jekc ie  likw idac ji w ojew ódzkich  
fu n d u s z y  o c h ro n y  ś ro d o w isk a  i g o sp o d a r k i w o d n e j  
(W F O Ś iG W ). J a k ie  będą  tego  k o n sekw en c je  d la  p ro ­
eko log icznych  in w estyc ji i  ed u ka c ji eko log iczne j?

W  tej kw estii m iałem  okazję  w ypow iadać się bardzo 
szeroko. M iędzy innym i p rzygotow ałem , w espó ł z  zespołem  
w ybitnych ekonom istów  środow iska i zasobów  naturalnych , 
obszerny  raport dla M inistra  Ś rodow iska, a także je g o  syn tezę 
dla P rem iera RP, p rzedstaw iający  liczne argum enty  na rzecz 
zachow ania tego  elem entu  system u finansow an ia  ochrony 
środow iska w  Polsce. M ateria ły  te były  udostępnione 
szerokiej opinii publicznej (G azeta  P raw na, R zeczpospolita , 
k ilka konferencji p rasow ych  itp.). N ie chcąc pow tarzać za­
w artych tam  argum entów , pow iem  jedyn ie , że likw idacja  tych 
funduszy  sku tkow ałaby  po tencja ln ie  znacznym  og ran i­
czeniem  finansow ania p rzedsięw zięć ochronnych , zw łaszcza 
na  poziom ie jed n o s tek  sam orządu tery toria lnego , a także 
m ałych  i średnich  przedsiębiorstw .

5. Co s ta n o w i o b ecn ie  p r io ry te t d la  w ładz A k a d e m ii E k o ­
n o m iczn e j?  J a k ie  są  n a jb liższe  p la n y  inw estycy jne?

Priory tety  te  nie zm ien ia ją s ię  z roku na rok. Tak ja k  w  k a ­
żdej szko le  w yższej o charak terze akadem ickim , prio ry tety  te 
to  s ta ła  p op raw a jak o śc i k sz ta łcen ia , w zro st stopn ia  
in ternalizacji U czelni (zaró ­
w no w  dziedzin ie  dydaktyki, 
ja k  i badań naukow ych oraz 
w ym iany  kadr), popraw a stanu 
infrastruk tury  m aterialnej dla 
obsługi p rocesu dydak tyczne­
go i badaw czego  oraz potrzeb 
by tow ych  studentów . W  okre­
sie m ojej kadencji pod jęto  też 
szereg  działań służących p o ­
p raw ie  sy tu ac ji fin an so w ej 
Szkoły, poprzez racjonalizację  
w ydatków , obniżan ie  kosztów  
operacy jnych  oraz pozysk iw a­
nie now ych źródeł p rzycho­
dów. N asza  obecna sytuacja  
finansow a je s t zadow alająca, 
co  um ożliw iło  nam  podjęcie 
realizacji w iększych i m nie j­
szych działań  rem ontow ych,

Fot. Stanisław Dziągwa

Fot. Stanisław Dziągwa
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niew ątp liw ie najw ażniejszym  je s t p ro jek t budow y D olno­
śląskiego C entrum  Inform acji N aukow ej i E konom icznej, 
k tóre będzie  rów nież pełn iło  funkcję  B iblio teki G łów nej 
naszej U czelni. C entrum  to uzyskało  rangę pro jek tu  k lu ­
czow ego w  ram ach  R egionalnego  P rogram u O peracy jnego  
W ojew ództw a D olnośląsk iego  i będzie  finansow ane ze zna­
cznym  w sparciem  finansow ym  ze środków  U nii E uro ­
pejskiej. O becnie  trw ają  prace nad p ro jek tem  arch ite­
k ton icznym  i technicznym , a rozpoczęcie  budow y p rzew i­
dujem y je s ien ią  roku 2008, zaś zakończen ie  w roku 2011.

6. Jak wygląda struktura Uczelni? Czy zechciałby Pan Re­
ktor w skrócie przedstaw ić statystyki dotyczące specjalizacji 
cieszących się największym zainteresowaniem ?

U czeln ia  nasza je s t  d użą  cz te row ydzia łow ą szko łą  
w yższą. Posiadam y następujące w ydziały:
1) W ydział N auk E konom icznych,
2) W ydział Z arządzania , Inform atyki i Finansów ,
3) W ydział Inżynieryjno-E konom iczny,
4) W ydział G ospodarki R egionalnej i T urystyki (z lokalizac ją  
w  Jelen ie  G órze).
W szystk ie  w ydziały  m ają  charak ter akadem ick i, tzn. trzy 
spośród nich  posiadają  upraw nien ia  do nadaw ania stopni 
naukow ych doktora i doktora hab ilitow anego  w  dziedzin ie  
nauk ekonom icznych , zaś jed en  (W ydział Inżynieryjno- 
-E konom iczny) stopnia doktora  w tej dziedzin ie  oraz w  nau­
kach ro ln iczych. U czeln ia  nasza kształci studentów  w  niem al 
w szystk ich  k ierunkach  dostępnych na studiach ekonom i­
cznych: ekonom ia, finanse i rachunkow ość, m iędzynarodo­
w e stosunki gospodarcze, zarządzanie , in form atyka i ekono­
m etria, zarządzanie  i inżynieria produkcji. W  ram ach tych 
kierunków  oferow anych  je s t ponad  50 specjalności. O feru ­
jem y  rów nież studia ang lo języczne w  zakresie  finansów  
(zarów no na poziom ie licencjatu  ja k  i m agistersk ich), a także 
anglo języczne studia doktoranckie. Z arów no studenci zag ra ­
n iczni, jak  i polscy  m a ją  do dyspozycji ponad  60 p rzedm io ­
tów  oferow anych  w  języ k ach  obcych. Z ain teresow anie po ­
szczególnym i k ierunkam i kszta łcen ia  je s t i oczyw iście  zm ie­
nne w  czasie. O becnie  szczególn ie  dużym  zain teresow aniem  
cieszą  się m iędzynarodow e stosunki gospodarcze oraz 
finanse i rachunkow ość.

7. Czy, mając na uwadze wzrastające zainteresowanie 
tem atyką  szeroko  p o ję te j eko log ii, p la n o w a n e je s t  
utworzenie nowych kierunków specjalizujących się w  zarzą­
dzaniu zasobam i środowiska naturalnego?

N asza U czeln ia  od w ielu  ju ż  lat oferu je  studen tom  
m ożliw ość zdobyw ania w iedzy  ekonom iczno  ekologicznej. 
P rzykładow o, na W ydziale G ospodarki R egionalnej i T ury­
styki istnieje specjalność Z arządzan ie  Jakośc ią  i Ś rodow i­
skiem , zaś na w ydziale  Inżyn iery jno-E konom icznym  specja­
lność Z arząd zan ie  i Inży n ie ria  O ch rony  Ś rodow iska. 
P rzedm ioty  dotyczące gospodarow ania zasobam i środow iska 
i jeg o  ochrony  oferow ane są  ja k o  przedm io ty  obow iązkow e 
i do w yboru na W ydziale N auk  E konom icznych. N a tym że 
W ydziale w  ram ach k ierunku E konom ia została u tw orzona 
specjalność G ospodarow anie Z asobam i Ś rodow iska N a 
W ydziale Z arządzan ia , Inform atyki i Finansów , na jednym  
z zam iejscow ych  ośrodków  dydaktycznych  tego W ydziału, 
p row adzona je s t specjalność rachunkow ość ekologiczna. 
Tego rodzaju oferta  je s t rów nież m ożliw a dlatego, że 
U czeln ia  nasza je s t jed n y m  z czo łow ych  w  Polsce ośrodków  
zajm ujących  się ekonom icznym i aspektam i gospodarow ania 
zasobam i środow iska.

Fol. Stanisław Dziągwa

8. Czy, według Pana, edukacja ekologiczna na uczelni
0 p ro filu  e k o n o m ic zn ym  je s t  w skazana?  C zy ed u ka c ja  taka  
m o ż e  w p ły n ą ć  p o z y t y w n i e  n a  k s z ta ł t o w a n ie  s ię  
p r o e k o l o g ic z n y c h  p o s ta w  p r z y s z ł y c h  m a n a g e r ó w
1 ekonomistów?

Pytan ie  uw ażam  za w ręcz  reto ryczne. W  w arunkach  
co raz  w iększej ogran iczoności zasobów  środow iska, po ­
stępującej je g o  degradacji, a  także  in ternalizacji i g lobalizacji 
p rob lem ów  eko log icznych , każda  uczeln ia  ekonom iczna 
pow inna w  rosnącym  zakresie  o ferow ać sw oim  studentom  
w iedzę  i kom petencje  do tyczące środow iskow ych w arunków  
i sku tków  gospodarow ania. N ie m oże się ogran iczać jed y n ie  
do p rzedm io tów  do tyczących  szeroko rozum ianego  kapitału  
i pracy, a le m usim y rów nież uw zględniać p rzy rodnicze 
podstaw y gospodarow ania.

9. Czy byłby Pan Rektor gotow y do podjęcia współpracy 
z naszym Wydawnictwem? Czego, według Pana, powinna  
ona dotyczyć ija k i powinien b yć je j zakres?

C hętn ie  się je j podejm ę, oczyw iśc ie  z uw zg lędn ien iem  
ogran iczen ia  czasow ego zw iązanego  z pe łn io n ą  przeze m nie 
funkcją. Poniew aż m am y na U czelni d użą  g rupę naukow ców  
zajm ujących  się z  punk tu  w idzen ia  ekonom ii, finansów  czy 
za rządzan ia , p rob lem am i zaso b ó w  śro d o w isk a  i je g o  
ochrony, m yślę, że w  tej w łaśn ie  dziedz in ie  istn ieje duży 
po tencja ł w spółpracy  z Państw a W ydaw nictw em .

rozm awiał 
mgr inż. ‘Ryszard ęruszczyński

Dziękujemy Panu Rektorowi za udzielenie wywiadu. Mamy nadzieję, 
że współpraca Akademii Ekonomicznej z  EKONATURĄ będzie 
owocna i przyniesie korzyści dla obu stron.
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Produkt regionalny i tradycyjny

f RYNEK PRO DUK TÓ W  \  
EKOLOGICZNYCH

APIS
Centrum Handlowe ..Gai”

Zdrowa żywność, produkty naturalne 
Stoisko nr 61-63 

ul. Świeradowska 70, Wrocław  
tel. 0-71 796 79 17

HURT
Hala Spożywcza  

Stoisko nr 35 
ul. Obornicka 235, Wrocław 

tel. 0-71 788 21 82

Dębski & Syn Sp. z o. o.
Sklep ze zdrową żywnością

ul. Wita Stwosza 13/14 
50-138 Wrocław 

tel. 0-71 372 45 50

Zdrowa Żywność 
Ewa Fi jot

Hala Targowa, Stoisko 127/128 
ul. Piaskowa 17, Wrocław  

tel. 0603 082 153 
fax: 0-71 372 42 86

HERBAVIT 
SKLEP ZIELA RSKO-MED YCZNY 

53-406 Wrocław, ul. Krucza 112 
tel./fax: 0-71 783 74 20

SKLEP ZE ZDROWĄ ŻYWNOŚCIĄ 
„Na Zdrowie”

49-200 Grodków  
ul. Wrocławska 63 
tel. 077 415 36 20 
kom 501 40 13 78

Z a p r o s z e n ie  d o  
w s p ó fp r a c ij

Wydawnictwo „Ekonatura” zapra­
sza Państwa do współtworzenia działu 
„Produkt regionalny i tradycy jny”. 
Dział zajm uje się pielęgnowaniem 
szeroko pojętych polskich tradycji 
(np. pieczenie, gotowanie, uprawa 
warzyw) oraz charakterystyką produ­
któw typowych dla poszczególnych 
regionów Polski. Jednym z naszych 
priorytetów jest kultywowanie lokal­
nych tradycji i obyczajów. Połączenie 
tradycji z walorami zadbanego środo­
wiska przyrodniczego, stanowi solidną 
podstawę do rozwoju produktu regio­
nalnego. Czasopismo aktywnie ucze­
stniczy w promocji produktów regional­
nych i tradycyjnych, w związku z tym 
wszystkich zainteresowanych produ­
centów takich wyrobów zapraszamy do 
współpracy. Czekamy na informacje od 
Państwa prosimy pisać o sobie i swoich 
produktach, a my te informacje zamie­
ścimy na łamach naszego miesięcznika. 
Prosimy również o przysyłanie zdjęć 
swoich produktów.

(R edakc ja

ZAPRASZAMY
DO PRENUMERATY EKONATURY

JJ SZC ZEG Ó ŁO W E INFO RM A CJE  
ZN AJD UJĄ SIĘ NA 2 STRO NIE
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Plac targowy „Komandor” 
Kiosk C 5, ul. Pabianicka 30 

53-339 Wrocław  
tel. kom. 696-881-559  

na-zdrowie@tlen.pl

NALEWKA KRESOWA

—  i f l

mailto:na-zdrowie@tlen.pl


Co sh/clmć u Członków Wspierających? ■ d k a i f iy s t f c s u i iM L
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Członkowie Wspierający
P..P.O. Siechnice
ul. Opolska 30
55-011 Siechnice
tel. (0-71)311-55-70
fax: (0-71) 311-53-86
ppo@pposiechnice.com.pl
www.pposiechniee.com.pl

Urząd G m iny K obierzyce
al. Pałacowa 1
55-040 Kobierzyce 
tel. (0-71)311 1297
www.kobierzyee.ug.gov.pl
\
O sadkowski S.A.
ul. Kolejowa 6
56-420 Bierutów 
tel. (0-71)3146454 
www.osadkowski.eom.pl

Producent drzwi i okien z PCV
EURO-PLAST
ul. Wrocławska 63
49-200 Grodków 
tel./fax (0-77) 415 44 86 
Punkt handlowy
ul. Kruszwicka 26/28, Wrocław 
tel. (0-71)359 33 19 
www.euro-plast.pl

Bank BGŻ
Oddział Operacyjny 
we Wrocławiu 
Plac Teatralny 3
50-051 Wrocław
tel. (0-71)376 63 00(10)

Dolnośląskie Centrum  Hurtu 
Rolno - Spożyw czego S.A. 
ul. Giełdowa 12 
52-438 Wrocław 
tel. (071)334-09-25 
fax. (0-71) 334-09-22 
www.dchrs.com.pl 
listy@dchrs.com.pl

O gród Botaniczny we W rocławiu
ul. Henryka Sienkiewicza 23
50-335 Wrocław
tel.(071)322-59-57,
fax (071) 322-44-83
e-mail: obuwr@biol.uni.wroc.pl

Uniw ersytet Przyrodniczy  
W e W rocławiu
ul. C. Norwida 25, 50-375 Wrocław 
Tel.: (0-71) 320-51-01,
Tel/fax:(0-71)328-39-19 
e-mail: rektor@ozi.ar.wroc.pl 
www.ar.wroc.pl

GREENLAND TECHNOLO GIA EM
Trzcianki 6
24-123 Janowiec n/Wisłą 
tel. (0-81) 888 53 25 
fax. (0-81) 888 53 26 
www.emgreen.pl

Siechnice
 ZAUFAJ N A T U RZ E-----

W
< t>

Osadkowski SA

CUflOPlftST
OKN \  • l)K/\N I • ROI.K I \

i BGZ1

'  TECHNOLOGIA EM

Urząd M iasta i G m iny N iepołom ice
pl. Zwycięstwa 13 
32-005 Niepołomice 
tel. (0-12) 281 12 60

R egionalny Zarząd  
G ospodarki W odnej 
we W rocławiu
ul. Norwida 34 
50-950 Wrocław 
tel. (0-71)328-25-59 
fax: (0-71)328-50-48 
www.rzgw.wroc.pl

M iędzynarodow a Kom isja O chrony Odry 
przed Zanieczyszczeniem
Sekretariat
ul. M. Curie-Skłodowskiej 1
50-381 Wrocław 
tel. (0-71) 326-74-70 
fax: (0-71)328-37-11 
www.mkoo.pl

3M  Poland Sp. z o.o.
al. Katowicka 117 
05-830 Nadarzyn 
www.3m.pl 
Oddział we Wrocławiu 
ul. Kwidzyńska 6
51-416 Wrocław 
tel. (0-71)325 25 52

P.P.H.U. „Panda”
Ul. Paczkowska 26
50-503 Wrocław 
Tel./fax: (0-71) 342 76 43 
biuro@drukamia-panda.pl

M iejski O gród Z oologiczny  
we W rocławiu
ul. Wróblewskiego 1-5
51-618 Wrocław 
tel: (0-71)348-30-24 
fax: (0-71) 348-37-68 
e-mail: lutra@zoo.wroc.pl

W ojewódzkie Przedsiębiorstwo  
Energetyki Cieplnej w Legnicy S.A.
Ul. Poznańska 48 
59-220 Legnica 
tel. (076) 856-83-00 
fax. (0-76) 856-83-05 
marketing@wpec.legnica.pl

Regionalny

r  rrr££ .rk,
Wodnej

WROCŁAW

3M

■'fon 7A*'

%WPEC
—  e g n I c a

" S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

Dołącz do Członków Wspierających 
Dołącz do Członków Wspierających 
Dołącz do Członków Wspierających 
Dołącz do Członków Wspierających
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